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poznańscy kolejarze warsztatowcy
WYKONAJĄ PLAN 3-ŁETNI
i wzywaja do współzawodnictwa inne okręgi

Załoga poznańskich warsztatów kolejowych powzięła
uchwałę, w której zobowiązuje się do przedterminowego wy­
konanie. 3-letniego planu gospodarczego. Poznańscy koleją- 
rze-warsztatowcy wezwali ponadto pracowników wszystkich 
warsztatów kolejowych w innych okręgach do współzawod­
nictwa na odcinku przyspieszenia wykonania 3-letniego planu.

Swoją wydajną, ofiarną 
pracą, pracą prowadzoną w 
ciężkich warunkach, w znisz­
czonych działaniami wojenny­
mi warsztatach, stałym prze­
kraczaniem planów rocznych, 
zasłużyli sobie poznańscy ko­
lejarze na możność rzucenia 
wezwania do rywalizacji 
swoim kolegom z innych 
DOKP.

Wezwanie rzucili kilkakrot­
ni przodownicy pracy odlewni 
kolejowej tow.tow. Mieczysław 
Grzybowski i Leon Szymoj 
niak.

Dnia 9 lutego na ogólnym 
zebraniu załogi warsztatów, 
zapytali się ci towarzysze ko­
legów, czy warsztatowcy po­
znańscy nie mogliby powziąć 
uchwały przedterminowego

Obłuda napiętnowana
Nota, jaką rząd jugosłowiański skierował do rządów 

Związku Radzieckiego, Polski. Bułgarii, Czechosłowacji, 
Rumunii i Węgier, jest wyrazem strachu przed przybie­
rającą na sile opozycją ludu jugosłowiańskiego wobec 
anty ludowej i antynarodowej polityki kliki titowskiej. 
Cel tej noty jest jasny: ponieważ niezaproszenie rządu 
jugosłowiańskiego do Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej pogłębiło wśród mas ludowych jugosłowiańskich 
niepokój, jaki w nich wywołuje polityka Tito, rząd ju­
gosłowiański usiłuje w nocie przedstawić taki obraz sy-
tuacji, jak gdyby ZSRR i kraje 
skryminowały Jugosławię.

Odpowiedź rządu Polskiego, 
demokracji ludowej, wykazuje

demokracji ludowej dy-

rządów ZSRR i państw 
całą obłudę i dwulico-

róść stanowiska kliki titowskiej. Masy ludowe w Jugo­
sławii wiedzą dobrze, źe państwa ludowe, a przede wszy­
stkim Związek Radziecki, są ich przyjaciółmi, że niejed­
nokrotnie dawały dowód szczerej przyjaźni wobec na­
rodów Jugosławii.

Ale do obecnego rządu Jugosławii, państwa ludowe 
nie mają i nie mogą mieć zaufania. Rząd Tita złamał 
bowiem układy o wzajemnej pomocy i przyjaźni i swą 
wrogą politykę wobec ZSRR, Polski i wszystkich krajów 
demokracji ludowej podkreśla, masowo aresztując tych 
obywateli jugosłowiańskich, którzy nawołują do zmiany 
tej polityki.

W nocie swej rząd titowski usiłuje zidentyfikować się 
z masami ludowymi tego kraju, z całą Jugosławią i pra­
gnie wprowadzić w błąd swoje społeczeństwo. Na próżno, 
bo nawet w nocie wychodzi szydło z worka titowego.

Rząd jugosłowiański „stwierdza", źe uchwały po­
wzięte na naradzie w Moskwie „odpowiadają" jego po­
glądom, źe wobec tego mógłby uczestniczyć w Radzie 
Wzajemnej Pomocy.

Ale natychmiast zdradza prawdziwe swoje intencje, 
domagając się by państwa ludowe „przywróciły" moc 
układów, które naruszył nikt inny, lecz właśnie rząd 
Tita oraz stawiając niesłychane żądanie, by obóz demo­
kratyczny zaprzestał krytyki polityki rządu Jugosło­
wiańskiego, wrogiej wobec ZSRR i krajów demokracji 
ludowej.

Nie pod adresem narodów Jugosławii, powtarzamy, 
kierowane są słowa krytyki, ale pod adresem Tita i jego 
kompanii.

Przedstawiciele rządu Tita nie mogą brać udziału w 
Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, choć Rada jest 
organizacją otwartą. Rada Wzajemnej Pomocy nie ma 
na celu organizowanie zwykłej wymiany towarowej, ale 
współpracę szczerszą i głębszą. W komunikacie z nara­
dy moskiewskiej mówi się o wymianie doświadczeń tech­
nicznych, o pomocy w maszynach i surowcach, o wy­
mianie fachowców itd, itd. Jest rzeczą jasną, źe taka 
współpraca możliwa jest tylko między państwami pozo­
stającymi w stosunkach przyjacielskich, między pań­
stwami, „które stosują wzajemnie uczciwą i przyjazną 
politykę".

Nie wystarczy formalne zgłoszenie chęci przystąpie­
nia do Rady. Nie wystarczy formalne oświadczenie 
o uczuciach przyjaźni. Istotna jest praktyka. A prakty­
ka rządu Tita jest praktyką wrogości a nie przyjaźni 
do krajów demokratycznych. Rząd Tita pcha bowiem 
Jugosławię na pozycje satelity amerykańskiego kapitału.

Nota nasza podkreśla, źe rząd Polski uważa udział 
Jugosławii w Radzie Wzajemnej Pomocy za pożądany. 
Ale jest to możliwe, tylko w tym wypadku, jeżeli rząd 
Jugosławii wyrzeknie się wrogiej polityki wobec ZSRR 
i krajów demokracji ludowej i powróci do dawnej poli­
tyki przyjaźni".

Zerwanie z dotychczasową polityką leży w interesie 
narodów Jugosławii tylko ta drogą, bowiem mogą one 
stworzyć warunki rozkwitu gospodarczego i prawdziwej 
niezawisłości Jugosławii.

wykonania planu gospodarcze­
go

Nie czekali długo na odpo­
wiedź.

— Możemy — krzyknęło 
kilkunastu kolejarzy. Resztę 
głosów zagłuszyły gromkie 
oklaski.

W 3 dni po zebraniu załogi, 
wczoraj właśnie, odbyła się 
konferencja, na której przo­
downicy pracy, kierownicy 
warsztatów i naczelnicy wy­
działu omówili, kiedy będzie 
można plan wykonać i jakie 
są możliwości jego przedtermi­
nowego wykonania.

Krótka to była narada.
Zabrał głos przodownik pra­

cy tow. Mańczak. Mówił nie­
wiele.

Wiemy cośmy dokonali. 
Wiemy, źe dźwigając własny­
mi rękami z gruzów nasze 
warsztaty, potrafiliśmy jedno­
cześnie wykonywać, ą nawet 
przekraczać plany produkcyj­
ne. Jak się tak szczerze weź- 
miemy do roboty, to plan 3- 
letni wykonamy przedtermino­
wo.

Burzą oklasków przyjęli ze­
brani oświadczenie kolegi.

Tow. Batula, przemawiając, 
określił termin wykonania 
planu.

— Do września wykonamy 
plan remontu parowozów i wa­
gonów towarowych, do paź­
dziernika plan napraw wago­
nów osobowych.

W imieniu dyrekcji zabrał 
głos tow. Bronowski, zapew­
niając pracowników, że kie­
rownictwo warsztatów dołoży 
wszelkich starań, aby usunąć 
wszystkie istniejące jeszcze 
niedociągnięcia i braki, szcze­
gólnie w dostawach części, aby 
nic nie mogło przeszkodzić w 
przedterminowym wykonaniu 
planu.

Postanawiamy:
„Zebrani dnia 12 lutego 1949 

roku na posiedzeniu Tereno­
wego Komitetu Współzawod-
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nictwa Pracy Warsztatów 
Głównych I kl. w Poznaniu w 
rozszerzonym plenum z udzia­
łem przedstawicieli PZPR, 
mężów zaufania ZZK i przo­
downików pracy po zapozna­
niu się z wydajnością i wyni­
kami współzawodnictwa pra­
cy w tutejszych warsztatach, 
postanawiamy ukończyć przed 
terminowo plan 3-letni do dnia
1. 10. 1949 zdając sobie
sprawę, że tylko własnym wy­
siłkiem i pracą opartą na 
współpracy z krajami Demo­
kracji Ludowej ze Związkiem 
Radzieckim na czele, osiąg­
niemy dobrobyt kraju. Wzy­
wamy także pracowników 
wszystkich warsztatów PKP 
do pójścia w nasze ślady".

Serdeczne podziękowanie zło 
żył kolejarzom poznańskim w 
imieniu KW PZPR kierownik 
wydziału komunikacyjnego 
tow. Zapeński, podkreślając, 
że powzięta uchwała stanowi 
jeszcze jeden dowód prężno­
ści, klasy robotniczej i jej 
twórczej roli w państwach de­
mokracji ludowej.

Saw.

Literaci radzieccy
o wrażeniach z pobytu w Polsce

MOSKWA. W Moskwie od­
było się wspólne posiedzenie 
Komitetu Słowiańskiego ZSRR 
i komisji zagranicznej Związku 
Pisarzy Radzieckich, na którym 
delegaci radzieccy na zjazd li­
teratów polskich w Szczecinie 
— Anatol Sofronow i prof. Iwan 
Anisimow złożyli sprawozdanie 
ze zjazdu. Oświadczyli oni po­
nadto, że w Polsce wre inten­
sywna praca przy odbudowie 
miast, zniszczonych przez hitle­
rowców. Czuje się wszędzie 
organizatorską rolę Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i autorytet jej przywódców z 
Prezydentem Bierutem na czele. 
Pisarze radzieccy spotykali się 
stale z przyjaznym stosunkiem 
narodu polskiego do Związku 
Radzieckiego i do jego wodza 
Stalina. Duże wrażenie wywar­
ły na nich spotkania z przed­
stawicielami świata artystycz­
nego oraz z inteligencją tech­
niczną. Członkowie delegacji

radzieckiej zwiedzili także miej 
scowość Poronin, gdzie swego 
czasu przebywał Lenin. Dom, 
w którym mieszkał Lenin to 
dzisiaj muzeum, które zwiedza 
wiele osób. Zaznajomienie się 
z literaturą polską wywarło na 
pisarzach radzieckich wrażenie, 
że literatura ta wyróżnia się 
różnorodnością i bogactwem 
talentów.

nowy ambasador Mil
w Polsce

BUKARESZT (PAP). Gene- 
ralny sekretarz Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Ata 
nase Joja, został mianowany 
ambasadorem w Warszawie. 
Dotychczasowego ambasadora 
Rumunii w Polsce. RaiCiU, po-' 
wołano na stanowisko sędziego 
Sądu Najwyższego w Bukaresz 
cie.

Amerykanie tworzą niemiecki Sztab Generalny

Hitlerowscy generałowie HalderiGuderian
na czele restytuowanych formacji wojskowych
w zachodnich strefach Niemiec

MOSKWA (PAP). Liferatuma 
ja Gazeta" w korespondencji 
z Niemiec dorzuca garść no­
wych szczegółów, dotyczących 
remilitaryzacji Bizonii, prze­
prowadzanej 
szyngtonu.

W końcu 
Frankfurcie

na rozkaz

roku 1948 
nad Menem

Wa-

we 
od­

była się tajna konferencja a- 
gentów wywiadu amerykań­
skiego pod przewodnictwem 
generała Chamberlaina, na 
której obradowali wspólnie

młodzieżowe obozy Mom

projektują ZMP-owcy Cegielskiego

W Zakładach H. Cegielski I nieczność urządzenia w Zakła- 
odbyła się wczoraj narada ak-1 dach drugiej świetlicy, w któ-
tywu robotniczego ZMP. Mło­
dzi ZMP-owcy obradowali pod 
hasłem przeprowadzenia szero 
kiej ofensywy ideologicznej i 
organizacyjnej, umasowienia 
Związku i budowy milionowej 
organizacji ZMP.

Kol. Jarzębowski, przedstawi 
ciel Miejskiej Organizacji ZMP 
omówił znaczenie 6 letniego 
planu gospodarczego i jego te­
zy, które wytyczają program 
działalności ZMP. Następnie 
prelegenci omawiają rolę mło­
dzieży w rozwijaniu ruchu 
współzawodnictwa pracy, ra­
cjonalizatorstwa i pogłębiania 
wiedzy fachowej. W dyskusji 
koL Frąckowiak, podnióał ko-

rej znajdą pomieszczenie biblio 
teka, i czytelnia. Dyskutant 
wniósł projekt urządzenia wę­
drownych obozów młodzieżo­
wych, które zapoznawałyby 
młodzież z krajem rodzinnym.

Kol. Różański wykazał, że 
za mały kładzie się nacisk w 
szkołach na współzawodnictwo 
w nauce. Trzeba zorganizować 
koła współzawodnictwa, prowa 
dzić tablice z wynikami pra­
cy, kolegom słabszym poma­
gać w nauce. W dalszym ciągu 
dyskusji kol. Basiński krytyko 
wał brak dyscypliny wśród 
uczniów i pracowników Zakła­
dowych,

„wybitni specjaliści" wywia­
dowcy, Amerykanie i Niemcy. 
Były szef hitlerowskiego szta­
bu generalnego gen. Haider 
wygłosił na tej konferencji ob 
szemy referat poświęcony o- 
siągnięciom niemieckiej akcji 
wywiadowczej w okresie dru­
giej wojny światowej. W obra 
dach frankfurckich brał także 
udział osławiony generał Gu- 
derian. W rezultacie utworzo­
no sztab niemieckich formacji 
wojskowych restytuowany w 
Niemczech zachodnich z Gu- 
derianem i Haiderem na cze­
le. Sztab ten utrzymuje stały 
kontakt z 27 generałami nie­
mieckimi, wchodzącymi w 
skład specjalnego wydziału a- 
merykańskiego sztabu gene­
ralnego w Waszyngtonie.

Generałowie hitlerowscy nie 
negują bynajmniej swej współ 
pracy ze sztabem amerykań­
skim, jak również nie ukry­
wają faktu odbudowy niemiec 
kiego aparatu wojskowego.

Minister spraw wojskowych 
Stanów Zjednoczonych Royall 
podobnie jak gen. Haider w 
Niemczech na konferencjach 
prasowych nie byli w stanie 
zaprzeczyć faktom formowa­
nia z inicjatywy Amerykanów 
oddziałów „Czarnej Reichs- 
wehry" w Niemczech zachod­
nich. Jądrem tych formacji 
stała się obecnie tzw. policja 
przemysłowa, którą generał 
Haider i Guderian zreorgani­
zowali i rozszerzyli. Doskona­
le wyposażone i uzbrojone 
dziesiątki jej batalionów od­
bywają regularne ćwiczenia 
bojowe oraz manewry z udzia 
lem jednostek pancernych.

Ponadto w Niemczech za­
chodnich odradzają się organi­
zacje półwojskowe, jak np. 
„Partia Niemiecka" i „Zjedno 
czenie Kombatantów niemiec­
kich". 158 kierowników tych 
organizacji — to byli funkcjo­
nariusze Stahlhelmu oraz dy­
gnitarze armii hitlerowskiej: 
von Nessen, von Gaertner, 
Franek i wielu innych.

UWAGA:
Korespondenci 

fabryczni
W piątek, dnia 18 bm. o 

godz. 17, odbędzie się w lo­
kalach redakcji „Gazety Po­
znańskiej" przy ul. Kantaka 
8-9 druga odprawa kore­
spondentów fabrycznych 
„Gazety Poznańskiej". Ze 
względu na ważność poru­
szanych na niej spraw, obec 
ność wszystkich korespon­
dentów fabrycznych obo­
wiązkowa.

Na odprawie nastąpi ogło 
szenie wyników pierwszego 
konkursu korespondentów 
fabrycznych redakcji „Ga­
zety Poznańskiej" oraz roz 
danie wartościowych na­
gród.

Zwraca się również uwagę 
że jeszcze nie wszyscy ko­
respondenci dostarczyli re­
dakcji swoje adresy. Przy­
pominamy, że jeśli nie uczy 
nią tego w najbliższym cza­
sie, należność za wydruko­
wane artykuły nie będzie 
wysłana. Zgłoszenia przyj­
muje w dalszym ciągu kie 
równik Działu Listów, tel. 
518-22.
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Zarzucimy na kule ziemska
WIELKĄ SIEĆ POKOJU6
Postanowienia wiecu intelektualistów w Paryżu
■ PARYŻ (PAP). W związku z zakończeniem w Paryżu prac 
„Międzynarodowego Biura Łączności dla obrony pokoju" 
które zainicjowane zostało przez Światowy Kongres Intelek­
tualistów we Wrocławiu odbył się pod egidą Biura w sali 
Mutualite wielki wiec.

Na trybunie zasiedli delega­
ci następujących krajów: prof. 
Rzepiński (Polska), Fadiejew 
(ZSRR), Laurent Casanova, 
znany pisarz Aragon, Marcel 
Villard i pani Cotton (Francja), 
Guttuso (Włochy), Aime Ce- 
saire (Martynika), Mukarzeski 
(Czechosłowacja), Crowther 
(Wielka Brytania), Anil de 
Silva (Indie).

Pierwsza zabrała głos pi­
sarka hinduska Anil de Silva,

nie bowiem zjednoczone siły 
wszystkich prawdziwych zwo­
lenników pokoju potrafią zwią 
zać ręce jego wrogom.

Jako ostatni zabrał głos 
Louis Aragon, reasumując wy­
niki kongresu wrocławskiego i 
ostatnich obrad Międzynaro­
dowego Biura Łączności. „We 
Wrocławiu — powiedział on — 
uznaliśmy konieczność po­
wierzenia intelektualistom ro­
li sygnałów ostrzegawczych

przed niebezpieczeństwem woj 
ny. W Paryżu przyjęliśmy za 
naczelną zasadę, że akcja na­
sza, by była skuteczna, musi 
się zjednoczyć ze wszystkimi 
innymi ludźmi działającymi 
rfa rzecz postępu, demokracji i 
pokoju. Postanowiliśmy, że 
żaden kraj świata nie pozo­
stanie poza ramami wielkiej 
sieci pokoju, którą zarzucamy 
na kulę ziemską".

Trygve Lie przestrzega
przed zawarciem paktu atlantyckiego

1000 badań dziennie
przeprowadzi zakład rentgenologiczny

tamę „Bankowej"
KATOWICE. W ramach roz­

budowy służby zdrowia w za­
kładach przemysłowych został 
oddany do użytku w hucie 
,,Bankowej” nowy zakład rent­
genologiczny, który stanie się 
centralną placówką lekarskich 
badań profilaktycznych dla za­
kładów pracy w Zagłębiu Dą­
browskim. Zakład ten wyposa­
żony w najnowocześniejszy a- 
parat Roentgena importowany 
ze Szwecji i pozwalający, dzię­
ki zsynchronizowaniu aparatu 
prześwie Heniowego z kamerą 
fotograficzną, na dokonanie ok. 
1000 badań dziennie, umożliwi 
przeprowadzenie masowych ba­
dań robotników oraz dzieci i

W następnej fazie badania o- 
bejmą wszystkich robotników, 
co zapoczątkuje stałą kontrolę 
ich stanu zdrowia, oraz leczenie 
sanatoryjne w wypadku stwier­
dzenia poważniejszych schorzeń 
jak np. gruźlica i inne. Za­
kład wyposażony został przez 
przemysł hutniczy, kosztem kil­
ku milionów zł, we wszystkie 
potrzebne urządzenia.

W chwili obecnej trwają przy 
gotowania do uruchomienia 
drugiego zakładu rentgenolo­
gicznego dla hut Górnego 
Śląska. Zakład ten powstanie 
w hucie „Baildon” w Katowi­
cach.

która zobrazowała nędzę i u- 
cisk, jaki cierpią masy ludo­
we Indii. Indie traktowane 
są przez imperialistów jako 
baza wypadowa na Środkowy 
i Daleki Wschód. Walka o 
pokój utożsamia się w kraju 
z walką o demokrację.

Delegat polski profesor Rze- 
p:ński wygłosił przemówienie, 
w którym podkreślił potężne 
wysiłki Polaków w odbudowie 
kraju oraz ich niezachwianą 
wiarę w pokój. „Najlepszym 
przykładem pokojowej polity­
ki Polski jest budowa naszego 
państwa. Nasz budżet świad­
czy najlepiej o naszej w°li po­
koju**.

Następnie odczytano list ks. 
Bouliera, który nie mógł przy­
być na wiec. W liście tym 
ksiądz Bouolier stwierdza m. 
in.’ „Trzeba powiedzieć jasno, 
że napastnikiem jest ten, kto 
tworzy zapasy bomb atomo­
wych, kto pragnie się nimi po­
sługiwać i stara się w tym ce­
lu o bazy. Bomba atomowa 
jest bronią napastniczą i na­
rzędziem zbrodni przeciwko 
ludzkości. Podżegaczy wojen­
nych trzeba przyprzeć do mu- 
ru i zmusić ich do rozmów 
Nie wystarczy myśleć o poko­
ju, należy o pokój walczyć".

Delegat radziecki Fadiejew 
owacyjnie witany przez zgro­
madzonych stwierdził m. in.: 
„Siły wszystkich prawdziwych 
przyjaciół pokoju winny się 
zjednoczyć niezależnie od ich 
poglądów politycznych. Jedy-

Oświadczenie Sekretarza Gener. ONZ wywolałó zamieszanie w Waszyngtonie
NOWY JORK (PAP). Sekre- światowego. Pakty regionalne

tarz generalny ONZ złożył na 
konferencji prasowej oświad- 
cznie. w którym podkreślił, że 
pakty regionalne nie mogą za­
stąpić systemu bezpieczeństwa

otrzymało

iWomg Mim
KATOWICE. W auli Pań­

stwowego Technicum w Byto­
miu odbyło się uroczyste ioz- 
danie świadectw 282 robotni­
kom, którzy uzyskali dyplomy 
techników.

Prawo studiowania w Techni­
cum Bytomskim posiadają ro­
botnicy w wieku od lat 24 —35, 
którzy mają za sobą co naj­
mniej’ 5 lat pracy zawodowej 
Słuchaczami są wyróżniający 
*ię w pracy górnicy, hutnicy 
f inni robotnicy, skierowani 
przez zakłady pracy i korzy­
stający w czasie tryrania na­
uki z płatnych urlopów.

mogą odegrać pozytywne zna­
czenie jedynie w tym wypad­
ku, jeżeli nie kolidują z Kartą 
ONZ. Żaden pakt — podkreślił 
Trygve Lie — nie może zastą­
pić Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

PARYŻ. Oświadczenie Tryg- 
ve Łie znajduje się w centrum 
zainteresowania francuskiej o- 
pinii publicznej. „Ce Soir“ 
stwierdza, że deklaracja Trvg» 
ve Lie, godząca w pakt atlan­
tycki, wywołała zamieszanie w 
Wa t nie.

„Combat" podkreśla, że Se­
kretarz Generalny ONZ zajął 
niedwuznaczną pozycję, prze­
strzegając przed zawarciem 
paktu atlantyckiego.

Półoficjalny organ francu­
skiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych „Monde", omawia- 

I jąc wystąpienie Trygwe Lie, 
występuje z brutalnym ata­
kiem na Organizację Narcdo- 
dów Zjednoczonych. Dziennik 
wyraża pogląd, jakoby postano 
wienia Karty ONZ nie odpowia 
dały obecnej sytuacji międzyna 
rodowej. W tym stanie rzeczy 
należy — zdaniem pisma —

'tycki nie przestaje bowiem być 
sojuszem antyradzieckim.

LONDYN. Prasa brytyjska 
pominęła milczeniem oświad­
czenie Trygve Lie w sprawie 
paktów regionalnych.

matek.
W pierwszej kolejności prze­

prowadzone będą badania robot 
ników, pracujących w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia 
oraz dzieci hutników przed ich 
wysłaniem do prewentoriów.

Trzecia rocznica rządów
Węgierskiej Republiki Ludowej

Dnia 7 lutego odbyło się szereg uroczystości związanych z trze­
cią rocznicą istnienia Węgiersk iej Republiki Ludowe], IF sali 
Opery Budapesztu odbyła się uroczysta gala artystyczną no­
sząca charakter akademii okolicznościowej, Na akademię przy­
były delegacje robotników i chłopów węgierskich. Ną zdjęciu 
widzimy grupę delegatów ludowych oklaskujących ze wspania­

łych lóż Opery jedno z przemówień akademii.

Przeif sforsowaniem 
rzeki Jang-Tse-Kiang 
przez wojska ludowe

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Nankinu, że 
wojska ludowe utorowały so­
bie drogę na północne wybrze­
że rzeki Jang-Tse-Kiang w po­
bliżu portu Sza Si, gdzie toczą 
się jeszcze zaciekłe walki, na 
wschód od Nankinu. Wojska 
Kuomintangu i wojska ludowe 
walczą na peryferiach miasta 
Nantung, które jest kluczowym 
punktem wybrzeża północnego, 
zapewniającym kontrolę żeglu­
gi rzecznej między Nankinem 
a Szanghajem.

Dowództwo armii ludowej 
kieruje na ten odcinek dalsze 
siły. Przeszło 60 tysięcy żoł­
nierzy armii ludowej, wspiera­
nych przez miejscowych po­
wstańców, skoncentrowało się 
w Wuhu na południowy zachód 
od Nankinu, przygotowując się 
do sforsowania stosunkowo 
wąskiego w tym miejscu biegu 
rzeki Jang-Tse-Kiang.

Amerykańskie koZa rządzące
Rząd austriacki nie dąży 

timaraMMMii 
stwierdza Komunistyczna Partia Austrii

WIEDEŃ (PAP). Dnia 11 lute­
go odbyło się posiedzenie se­
kretariatu politycznego Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Austrii, na którym 
przewodniczący partii poseł 
Koplenig złożył doniosłe 
świadczenie. Koplenig stwier­
dził, że z wypowiedzi szeregu 
polityków austriackich i z ko­
mentarzy, kierowanej przez A- 
merykanów prasy wynika, że. 
ani koła anglo-amerykańskie, 
ani też rząd austriacki nie ży­
czą sobie zawarcia traktatu po­
kojowego, który by zmusił mo 
carstwa zachodnie do wycofa­
nia wojsk okupacyjnych z 
Austrii. Jako pozór dla prze­
szkodzenia w zawarciu trakta­
tu pokojowego służą rozpusz­
czane przez koła reakcyjne po­
głoski o rzekomym niebezpie­
czeństwie komunistycznego za­
machu stanu w Austrii. ; W 
rzeczywistości chodzi jednak o 
coś zupełnie innego, gdyż nikt 
nie ma wątpliwości co do te­
go, że komuniści austriaccy nie. 
myślą o żadnym zamachu stanu, 
ani żaden z sąsiadów Austrii 
nie zagraża jej niepodległości. 
Prawdziwym powodem chęci 
niedopuszczenia do zawarcia 
traktatu pokojowego jest oba­
wa Amerykaów, że obecny rząd 
austriacki bez obecności w kra­
ju obcych wojsk nie będzie

dość silny, by stworzyć z Au­
strii mocny człon w agresyw­
nym systemie anglo-amerykań­
skim w Europie. Anglo-Amery- 
kanom znane jest pokojowe na* 
stawienie ludu austriackiego, 
który nie będzie cierpliwie-przy 
glądał się próbom włączenia 
go przez „pakt zachodni” lub 
„pakt atlantycki”’ do bloku wo­
jennego.

zamienić Organizację Naro­
dów Zjednoczonych na system 
paktów. x

„Humanite" stwierdza, że 
Trygve Lie, potępiając pakt 
atlantycki, zwrócił uwagę opi­
nii światowej na powagę sytua

świadomie unikają porozumienia z ZSRR
„Izwiestia" o polityce USA

MOSKWA (PAP). Komentu-
cji, wytworzonej przez imperia i jąc odmowę Stanów Zjednc- 
listów amerykańskich, którzy czonych zawarcia paktu pokoju 
, . _ . . , „ . ze Związkiem Radzieckim, dzieńdążą do zastąpienia Karty ONZ . nik „Izwiestia” pisze, że stano- 
paktem atlantyckim. Dziennik wisko takie raz jeszcze dowio- 
zaznacza, że redakcyjne zmia * dło, iż amerykańskie koła rża­
ny tekstu projektowanego pak- *^z*łc.e unikają poro-

• • • 'zumienia z ZSRR, albowiem po­tu atlantyckiego nie zmienia-; rozumienje uniemożliwiłoby a- 
ją bynajmniej jego rzeczywi- . gresywną politykę bloku anglo- 
stego charakteru. Pakt atlan-’ amerykańskiego. Napięcie w

stosunkach międzynarodowych, 
nieugiętość i nieufność oiaz 
atmosfera wojenna potrzebne 
są rządzącym kołom USA dla 
„usprawiedliwienia” w oczach 
amerykańskiej i zachodnioeuro­
pejskiej opinii publicznej swo­
jej agresywnej polityki.

Celem tej polityki — pod­
kreślają „Izwiestia ’ — jest wy­
warcie nacisku na te państwa, 
które Stany Zjadnoczone chcą

2a świata >
Rozgłośnia Wolnej Grecji dono­

si, że oddziały partyzanckie wysa­
dziły w powietrze willę zastępcy 
komendanta policji ateńskiej Ko- 
kalisa, położoną na jednym z 
przedmieść Aten.• ♦ •

Na zaproszenie Wszech związko­
wej Centralnej Rady Związków 
Zawodowych przybyła do Moskwy 
Delegacja Rumuńskiej Generalnej 
Konfederacji Pracy.

Do dnia 31 marca br. pięć wielkich 
mocarstw tj. USA, Anglia, Fran­
cja, Chiny i ,ZSRR winny przed­

stawić Radzie Bezpieczeństwa pełne 
dane dotyczące sił zbrojnych i wszyst­
kich rodzajów broni z bronią atomo­
wą włącznie.

Do dnia 1 czerwca br. odpowiednie 
komisje ONZ winny przedstawić Radzie 
Bezpieczeństwa plan redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych wszy&tkich tych państw 
o jedną trzecią, oraz projekty konwen­
cji o zakazie broni atomowej i kontro­
li nad energią atomową.

Do dnia ł marca 1950 roku wszyst­
kie te plany rozbrojeniowe winny być wy 
konane z tym zastrzeżeniem, że są one 
uważane jedynie za pierwszy krok w 
kierunku dalszego ograniczenia zbro­
jeń.

Taki jest w głównych zarysach pro­
jekt nowej rezolucji radzieckiej — kon 
kretny program walki o trwały pokój 
— który przedstawiciele Anglii i USA 
w Radzie Bezpieczeństwa chcieliby po­
grzebać, twierdząc, że „nie wnosi on 
nic nowego".

Jednakże usiłowania anglosaskich po 
lityków, którym z pomocą przyszli tak 
wypróbowani satelici jak delegat Ku­
by, zawiodły na całej linii.

P ojekt rezolucji radzieckiej zamiast 
być pogrzebany w jednej z wie­
lu komisji ONZ został utrzymany 

na porządku dziennym Rady Bezpie-

czeństwa i żadne z państw nie będzie 
w stanie się uchylić od zajęcia wyraź­
nego stanowiska: za pokojem i prze­
ciw zbrojeniom czy za zbrojeniami i 
przeciw pokojowi.

wszelakich paktów atlantyckich ze 
wszystkich, sił starają się poderwać i 
osłabić.

R
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ezolucja radziecka w ostrych sło­
wach piętnuje politykę rozpęty- 

• wania nowej wojny, prowadzanej

Przecmmo zbroien om - 
konkretny program walki 

o trwały pokój

W jednym tylko wypadku politycy 
anglosascy mają słuszność, twierdząc, 
że rezolucja radziecka nie jest czymś 
nowym. Nie jest ona nowa w tym sen- 
sie* źe jest częścią wielkiej ofensywy 
pokojowej, prowadzonej konsekwent­
nie przez ZSRR, która znalazła popar­
cie milionów ludzi na całym świecie.

Sama rezolucja podkreśla ten fakt 
zwracając uwagę na kilkakrotne dotąd 
niewykonane uchwały ONZ w sprawie 
ograniczenia zbrojeń i zakazu broni a- 
tomowej. Związek Radziecki żąda obec 
nie jak najszybszej realizacji tych uch­
wał m. i. także po to, aby wzmocnić 
autorytet ONZ, który organizatorzy

przez Anglię i Stany Zjednoczone. Re- 
zclucja radziecka wskazuje, źe pohty- 
ka ta grozi w piec vszym rzędzie lud­
ności tych krajów, na których barki 
spada cały ciężar zbrojeń, olbrzymie 
brzemię podatkowa. Zbrojenia nie da­
dzą się pogodzić z odbudową zniszczeń 
wojennych, są przyczyną stale pogar­
szającej się sytuacji mas pracujących
w państwach 
zbrojeń.

Wysuwając 
zbrojeń i sił

prowadzących politykę

żądania ograniczenia 
zbrojnych Związek Ra-

wciągnąć do paktu północno­
atlantyckiego, będącego głów­
nym narzędziem agresywnych 
planów. Im silniej przedstawi­
ciele rządzących kół USA sta­
rają się wytłumaczyć odmowę 
zawarcia paktu pokoju, tym 
wyraźniej widać, że polityka a- 
gresjr i podżegania do nowej 
wojny stała się oficjalnym kur­
sem Waszyngtonu i Londynu.

Jednym z państw, na które 
USA zwróciły ostatnio szcze­
gólną uwagę przy montowaniu 
paktu północno-atlantyckiego, 
jest Norwegia. Odpowiedź nor­
weska — stwierdza dziennik — 
na oświadczenie ambasadora 
radzieckiego w Oslo nie roz­
wiała wątpliwości społeczeń- 
sta radzieckiego. W istocie bo* 
wiem odpowiedź ta potwierdza, 
że pakt północno-atlantycki i 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych znajdują się na dwóch 
biegunach.

Rząd radziecki zaproponował 
Norwegii zawarcie paktu o nie­
agresji, wykazując tym samym 
gotowość umocnienia dobro­
sąsiedzkich stosunków z tym 
krajem oraz niedopuszczenia 
do napięcia, które rządzące ko­
ła anglo-amerykańskie pragną 
rozmyślnie wytworzyć w sto­
sunkach między ZSRR i Norwe­
gią. Napięcie to — stwierdzają
„Izwiestia” wywoływane

dziecki nakreśla konkretny program 
walki o pokój i poprawę bytu najszer­
szych mas ludności. Rezolucja Związku 
Radzieckiego jest wyrazem nie tylko 
walki o utrwalenie pokoju i bezpieczeń 
stwo powszechne lecz również wyrazem 
jego troski o dobro mas pracujących 
na całym świecie. Wokół nowej rezo 
lucji radzieckiej zmobilizują się milio­
ny prostych ludzi pragnących pokoju, 
milionowe rzesze robotników i chło­
pów walczących o lepsze- jutro. T. A.

jest sztucznie, wbrew narodo­
wym interesom Norwegii. Prze­
konać się o tym można z o- 
szczerczych komentarzy, jakie 
pojawiły się w reakcyjnej pra­
sie anglo-saskiej wokół propo­
zycji radzieckiej. Komentarze 
te — pisze w zakończeniu dzień 
nik — pokazują jasno, kto chce 
utrwalenia pokoju w Skandy­
nawii, a kto dąży do stworze­
nia tam warunków, sprzyjają­
cych wciągnięciu krajów pół­
nocnych do obcych ich intere­
som bloków militarno-politycz- 
nych, montowanych przez pań­
stwa agresywne.
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Młodzież wiejska wymaga specjalnej opieki ZezemZadania organizacji ZMP w wojew. poznańskim
W referacie wygłoszonym ’ snej inicjatywy remont Do-

na odprawie w KC PZPR , mu Ludowego 
T.7 dniu 31 stycznia tow. zraćUofonizowaliw dniu 31 stycznia tow.
Zambrowski stwierdził — 
„Związek Młodzieży Pol­
skiej jest z samego swoje­
go charakteru o ganizacją 
robotniczo-chłopską**. „U - 
jawniło się jednak w ZMP 
niezrozumienie, nieumiejęt­
ność oparcia się na najlep­
szych tradycjach radykal­
nego ruchu chłopskiego, 
nieumiejętność wciągnięcia 
aktywu młodzieży wiej­
skiej do czynnej, pełnowar-

w Łężycach, 
majątek

tościowej, 
na terenie

Odbywające 
całej Polsce

twórczej pracy 
ZMP**.
się ostatnio w 

Wojewódzkie

PNZ Kaliszewo Nowe, zrepe- 
roWali przechodzącą przez jed­
ną z wsi drogę, brali czynny 
udział w likwidacji odłogów 
itp. Młodzież ZMP w innym 
powiecie — w pow. Ostrów 
Wlkp. wyremontowała i ze­
lektryfikowała własnymi siła­
mi 2 Domy Ludowe.

Ale w większości powiatów 
praca ZMP na wsi jest słaba. 
Gdzie leży przyczyna takiego 
stanu rzeczy?

W jednej z gromad gminy
Drezdenko 
Kraińskie,

w pow. Strzelce 
gdzie znajdowało

skich. Toteż obecnie Zarząd 
Wojewódzki ZMP podwyższył 
liczbę kierowanych na kursy 
ZMP-owców ze wsi do 70 
proc, ogólnej liczby uczestni­
ków. Rozpoczęta została pra­
ca nad uświadamianiem ogó­
łu młodzieży wiejskiej przy 
pomocy* tzw. uniwersytetów 
niedzielnych ZMP. W akcji 
tej biorą czynny udział rów­
nież członkowie ZAMP, któ­
rzy wespół z ZMP-owcami 
wyruszają każdej niedzieli w 
teren.

Do zmobilizowania nowych 
członków ZMP z terenu wsi

przyczynią się również orga­
nizowane obecnie młodzieżo­
we komitety kontrolne, któ­
rych zadaniem będzie bada­
nie warunków pracy licznych 
w woj. poznańskim młodych 
robotników rolnych, zatrud­
nionych u bogaczy wiej-
skich. 
wana 
swych 
dzana 
pracy,

Młodzież ta, wryzyski- 
i „zahukana** przez 

chlebodawców, odgra- 
przez nich od współ- 
współżycia z młodzieżą

sąsiedzką — w vzielu wypad­
kach nie była w stanie do­
trzeć do koła ZMP.

Organizacja ZMP w woj. 
poznańskim ma przed sobą, 
zarówno jak inne organizacje 
wojewódzkie, wielkie i po­
ważne zadanie, skupi w swych 
szeregach zarówno młodzież 
uczącą się jak i pracującą, za­
równo byłą młodzież wicio­
wą, która dotąd nie znalazła 
się jeszcze w ZMP, jak i ca­
łą pozostałą część niezorgani- 
zowanej młodzieży wiejskiej. 
Właściwa praca ideowo - wy­
chowawcza aktywu ZMP, o- 
pieka i pomoc ze strony par- 
tyj — PZPR, SL, PSL — po­
zwolą włączyć całą młodzież 
wiejską do twórczej pracy, 
pi-zygotowującej kadry budo­
wniczych socjalizmu w Pol­
sce.

Pian swoje —
„cykoria" swoje

Nasze życie gospodarcze roz­
wija się planowo. Nic też dzi­
wnego, że planem objęto na­
wet tak zdawałoby się margi­
nesową dziedzinę jak produk­
cję cykorii. Produkcję, a zatem 
i areał obszarów plantacyj­
nych.

Między innymi ustalono

Zjazdy aktywu ZMP również 
stwierdziły poważne niedocią­
gnięcia w pracy ZMP wśród 
młodzieży wiejskiej. Na czym 
polegają te niedociągnięcia, 
jak się objawiają i jak nale­
ży zaradzić istniejącym bra­
kom — oto jeden z głównych 
tematów obrad Zjazdów Woje­
wódzkich.
Przyczyny braków

Na obradach Zjazdu akty­
wistów w Poznaniu stwier­
dzono, że w województwie po­
znańskim, województwie o 
charakterze przeważające rol­
niczym, województwie, gdzie 
liczba młodzieży wiejskiej gó­
ruje poważnie nad liczbą mło
dzieży robotniczej — 
kowie ZMP na wsi nie 
ją 50 proc, ogólnej 
członków wojewódzkiej 
nizacji. Wśród 57 tys.

człon- 
sięga- 
liczby 
orga- 
ZMP-

owców na tym terenie w ko­
łach wiejskich zrzeszonych 
jest 25 tys. młodzieży. Sieć 
1.500 kół wiejskich ZMP nie 
obejmuje nawet połowy gro­
mad i majątków PNZ w woj. 
poznańskim. Wzrost organi­
zacji na wsi nie podąża za roz
wojem organizacyjnym 
w miastach. A przede 
stkim stwierdzono 
żne zahamowania w

ZMP 
wszy- 
powa- 
orga-

nizowaniu kół wiejskich ZMP 
oraz małą stosunkowo aktyw­
ność zorganizowanych już 
kół.

Czyżby te braki podnoszone 
w obradach zjazdu świadczy­
ły o niskim uświadomieniu,
o małej inicjatywie 
ności, o braku chęci 
społecznej młodzieży 
woj. poznańskiego?

i aktyw- 
do p acy 
wiejskiej 

Bynaj-
mniej. Przeczy temu choćby 
przykład pracy ZMP-owcow 
we wsiach pow. Zielona Gó­
ra. Dziewczęta i chłopcy 
wiejscy zrzeszeni na tym te­
renie w 12 kolach ZMP wy­
kazali się wysoką aktywno­
ścią. Przeprowadzili z wła-

się ponad 20 członków b. 
„Wici** — do stycznia nie zor­
ganizowano koła ZMP, mimo 
przedsięwziętych w tym kie­
runku starań przez Powiato­
wy Zarząd ZMP.

Dawni „Wiciowcy** tej gro­
mady oświadczyli przybyłe­
mu do nich przedstawicielo­
wi Wojewódzkiego Zarządu 
ŻM? — „Chcemy założyć ko­
ło, chcemy czynnie pracować. 
Ale nie ma wśród nas nikogo, 
kto umiałby zorganizować we 
właściwy sposób nowe koło. 
Przybyv/ający z Zarządu Po­
wiatowego aktywiści przema­
wiają do nas niezrozumiałym 
językiem, nie udzielają kon­
kretnych rad i pomocy w or­
ganizowaniu pracy**. Przykład 
tego koła, obecnie już zresztą 
zorganizowanego przy pomo­
cy przedstawiciela Zarządu 
Wojewódzkiego i działającego 
zupełnie sprawnie stanowi 
ilustrację słów tow. Zam­
browskiego o niewłaściwym 
często stosunku organizacji do 
młodzieży wiejskiej. Ta mło­
dzież wymaga specjalnej o- 
pieki. Pchnąć naprzód roz­
wój ZMP na wsi, można jedy­
nie przez przezwyciężenie błę 
dów w dotychczasowej dzia­
łalności ZMP, błędów, które 
przyczyniły się w dużym 
stopniu do pozostawienia zna­
cznej części młodzieży wiej­
skiej poza szeregami ZMP,

Plan pracy
Organizacja poznańska ZMP 

stawia przed sobą poważne 
zadania pracy na wsi. We­
dług planów zarówno liczba 
kół wiejskich, jak i liczba 
członków ZMP na wsi wzro­
snąć ma w ciągu bieżącego 
roku dwukrotnie. Wykona­
nie tego zadania zależy przede 
wszystkim od stosowania od­
powiednich, uwzględniających 
zainteresowania młodzieży 
form pracy oraz od przygoto­
wania dostatecznej liczby mło 
dzieżo wych działaczy wiej-

W tym roku zlikwidujemy odłogi
Zbliżanie się 

stawia znów na 
dziennym sprawę 
cji powojenniych 
w rolnictwie.

wiosny 
porządku 
likwida- 
odłogów

W roku 1945 powierzch­
nia odłogów w Polsce wy­
nosiła prawie 8 milj. hek­
tarów. Stanowiło to pra­
wie połowę obszaru ziemi 
użytkowanej rolniczo. Do 
likwidacji odłogów przystą 
piliśmy niezwłocznie po 
wyzwoleniu, w warunkach 
bardzo trudnych. Główną 
przeszkodę stanowił brak 
siły pociągowej — jak wia 
domo, wojna wynlitszczyła 
ogromny procent pogoło- 

f wia końskiego, masowe zaś 
stosowanie traktorów jest 
w Polsce zdobyczą dopiero 
lat ostatnich. Należy rów­
nież pamiętać, źe dla sze­
rokiego podjęcia tej akcji 
musieliśmy zaludnić Zie­
mie Zachodnie.

Mimo trudności, walka z 
odłogami przyniosła ogrom 
ne osiągnięcia. Obszar od 
logów udało się zmniejszyć 
do kilkuset tysięcy hekta­
rów w roku 1948, a rok bie 
żący przyniesie całkowitą 
ich likwidację.

Mobilizuje się już wszyst 
kie stojące do dyspozycji 
środki dla podjęcia tej ak­
cji w okresie siewów wio­
sennych. Ośrodki ma szy­
nowe przeprowadzają re­
monty traktorów, trwa im 
port koni z zagranicy, na

chłopi drobnorolni i śred­
niorolni oraz spółdzielczość.

Pierwszeństwo w wyko­
rzystaniu ziemi i w pra­
wach do ulg podatkowych 
posiadają spółdzielnie gmin 
ne S. Ch., gromady wiej­
skie, oraz gospodarcze, któ 
rych łączny obszar ziemi u- 
prawianej wraz z odłogami 
nie przekroczy 20 ha*.

By ułatwić biednym chlo 
pom wzięcie udziału w li­
kwidacji odłogów, „pomoc 
sąsiedzka** będzie zastoso­
wana pełniej i bardziej ma 
sowo niż poprzednio. Kon­
trolę przebiegu i wykorzy­
stania pomocy sąsiedzkiej 
prowadzić będą komisje kon

troli spełecznej powołane 
przez Rady Narodowe, po­
wiatowe i gminne. Zabez­
pieczy to niewątpliwie in­
teresy mało i średnio-rol- 
nych chłopów.

Likwidacja odłogów, a 
więc zwiększenie produkcji 
roślinnej stanowić będzie 
również rozszerzenie pod­
staw dla szeroko zakrojo­
nej akcji rozwoju hodowli, 
mającej zapewnić krajowi 
dostateczne ilości mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych. Pro 
dukcja roślinna stanowi bo 
wiem bazę paszową dla 
produkcji zwierzęcej i de­
cyduje o możliwościach 
jej zwiększenia (k. w.)

plan cykorianych plantacji w 
naszym województwie.

I tak przewidziano np. na 
pow. gorzowski 50 ha tako­
wych plantacji.

Ną Ziemię Lubuską zjecha­
li więc cykoriani instruktorzy 
tudzież akwizytorzy, wysłani 
przez Zjedn. Przem. Suroga­
tów Kawowych, mający swoją 
siedzibę w Gliwicach przy ul. 
Konstantego 2.

Instruktorzy owi uznali jed 
nak plan obsiewów cykorii, o- 
pracowany i uzgodniony przez 
wojewódzką gospodarczą ko­
misję koordynacyjną w Pozna­
niu, jako stanowczo za nikły.

50 hektarów? Drobiazg. My 
chcemy widzieć najmniej 200 
hektarów cykorii — rzekli do 
siebie i wzięli się do roboty. 
1 to ostro. Niepomni, że wol­
no im przekroczyć plan najwy 
żej o 5 proc, chcieli koniecz­
nie wykonać 400 proc, normy.

Najdziwniejszym wydaje się 
fakt, że owi swoiści „przo­
downicy" uprawiający niezro­
zumiałą partyzantkę planlacyj 
ną wcielili w czyn swój za­
miar. Wykonali faktycznie 400 
proc, normy i wrócili do swo­
jej bazy wypadowej, wioząc w
teczkach kontrakty na 
cykorianych plantacji 
na 50 ha.

Jeszcze dziwniejszym

200 ha 
zamiast

wydaje
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się sposób w jaki osiągnęli 
swój sukces.

Otóż wmawiali rolnikom, że 
powinni oddać pod plantację 
cykorii ziemie przeznaczone 
pod uprawę buraka cukrowe-

Dlaczego?
Bo w bież, 

kontraktacji 
cukrowego(?!) 
Można sobie

roku nie będzie 
uprawy buraka

wyobrazić jaką
falę plotek wywołały w tere­
nie tego rodzaju oświadczenia 
cykoriarzy.

Czy władzom Zjednoczenia 
Przem. Surogatów Kawowych 
w Gliwicach, znane są meto­
dy jakimi posługują się jego 
instruktorzy przy „werbunku"
plantatorów? Saw.

LISTY CZYTELNIKÓW

Wystawa darów, ofiarowanych Kongresowi Zjednoczeniowemu 
przez robotników ze wszystkich zakątków Polski, gromadzi 

codziennie tłumy zwiedzających.

rynku wewnętrznym prze­
prowadza się zakupy koni 
dla zasilenia tych połaci 
kraju, które najsilniej od­
czuwają brak siły pociągo­
wej.

Rura ąd pieca zagraża 
bezpieczeństwu

Do redakcji naszej wpłynął list jednego z czytel­
ników opisującego nam swoje krytyczne warunki 
mieszkaniowe.

Mobilizuje się również 1 
siły społeczne od których 
aktywności zależy pełne po 
wodzenie akcji. Wydany 
ostatnio przez Radę Pań­
stwa okólnik do wojewódz 
kich i powiatowych Rad 
Narodowych podkreślający, 
że całkowita likwidacja od 
łogów stanowi nadal naczel 
ne hasło pracy w rolnictwie 
zaleca zwrócenie bacznej 
uwagi by korzyści z likwi 
dacji odłogów osiągnęli

Organ Akademii Nauk ZSRR
o gospodarce Polski

W ostatnim numerze czaso­
pisma „Woprosy ekonomiki", 
które jest organem Akademii 

Nauk ZSRR, ukazał się artykuł 
Dubrowskiego pt. „Przemiany 
ekonomiczne w Polsce Ludo­
wej".

Autor artykułu przytacza 
szereg najnowszych danych o 
osiągnięciach gospodarki rol­
nej w Polsce. W r. 1948 obszar 
ziemi ornej w Polsce wzrósł 
znacznie. Pogłowie bydła zwię 
kszyło się w porównaniu z r. 
1947 o 22 proc., wzmocniła się

bardzo spółdzielczość rolnicza, 
która odgrywa olbrzymią rolę 
w rozwoju ekonomicznym 
drobnych gospodarstw chłop­
skich i w przygotowaniu ich 
do przejścia na socjalistyczną 
drogę rozwoju.

Spółdzielnie rolnicze posia­
dają obecnie 1950 ośrodków 
maszynowo-traktorowych, pod 
czas gdy w r. 1947 było ich 
405.

Autor omawia także szcze­
gółowo osiągnięcia polskiego 
przemysłu oraz handlu zagra­

nicznego. Obroty handlowe 
wzrosły w 1948 r. dwukrotnie, 
w porównaniu z rokiem 1947. 
Polska jest obecnie najwięk­
szym eksporterem węgla w 
Europie. Wywozi się także w 
dużych ilościach cukier, tka­
niny bawełniane, wyroby że­
lazne i cynkowe. Zwiększył 
się wywóz wyrobów przemy­
słu metalowego. W artykule 
podkreśla się, że Polska nie 
tylko, że nie musi obecnie 
importować artykułów żyw­
nościowych, ale może zwięk­
szyć znacznie wywóz produk­
tów rolnych.

go komina, odbiera mi możność korzystania z 
pieca. Do redakcji zwracam się więc z prośbą 
o radę i pomoc.

Zbigniew Rąfowski
OD REDAKCJI. Wydaje się nam, że za­

rządzenie było uzasadnione względami bezpie­
czeństwa, nie mniej jednak sądzimy, iż można 
i należy równocześnie skłonić właściciela tego 
budynku przy ul. Marszałka Focha 95 do za­
bezpieczenia rury żelaznej na własny koszt.

Uzdrowić stosunki

i nie zachodziła groźba pożaru,

w „Atlantyku*4

Jestem pracownikiem komendy wojewódzkiej 
MO i zajmuję przy ul. Marszałka Focha 95 m. 
10 jeden pokoik o powierzchni 10 mtr kwadr. 
W „mieszkaniu" tym, znajdującym się na pod­

daszu, mam 
stojący pie­
cyk żelazny, 
służący równo 
cześnie do o- 
grze wania i 
gotowania po 
sitków. Pie­
cyk ten połą 
czony jest z 
kominem że­
lazną rurą, 
biegnącą po­
przez strych.

Ponieważ 
przed wojną 

znajdowała 
sie tam rura 

betonowa 
zwróciłem się

obecnie z prośbą do administratora domu o za­
bezpieczenie rury żelaznej, administrator powie 
dział mi jednak, że nie ma niezbędnej na ten 
cel gotówki. W grudniu ub. r. był u mnie przed 
stawiciel Wydziału Bezpieczeństwa Budowlanego, 
a w dniu 10. I. br. otrzymałem, pismo z Zarządu 
Miejskiego nakazujące mi bezzwłocznie usuniecie 
rury. Równocześnie właściciel domu otrzymał 
nakaz wybudowania komina. Ponieważ usunię­
cie rury zlikwidowało by możność ogrzewania 
i gotowania, wystosowałem do Wydziału Bu­
dowlanego pismo z prośbą, o wycofanie wyda­
nego zarządzeni. Niestety, wniosek mój został 
odrzucony. Dziwnym wydaje mi się stanowisko 
Wydziału Budowlanego, który zamiast zmusić 
właściciela domu do wybudowania przepisowe-

„W końcu grudnia byliśmy delegowani służbo­
wo do Gorzowa Wlkp. i zatrzymaliśmy się na 
nocleg w hotelu „Atlantyk", będącym własnoś­
cią ob. Jam- 
brożego. Sto­
sunki, panu­
jące w wyżej 

wymienio­
nym hotelu 

są wprost 
skandalicz­

ne, gdyż urą­
gają najistot- 
niejszym wy­
mogom hi­

gieny. Również ceny pozostawiają dużo do ży­
czenia. — Jedna bułka z masłem i serem kosz­
tuje 76 zł. O powyższym donieśliśmy Komisji 
Sanitarnej w Gorzowie Wlkp., Powiatowemu 
Komitetowi PZPR, Starostwu Powiatowemu^ 
Urzędowi Bezpieczeństwa Publicznego, Powia­
towej Komendzie MO i Miejskiej Radzie Na­
rodowej, wszystko jednak bez skutku. Do dzi­
siejszego dnia nie otrzymaliśmy żadnej odpo- 
wiedzi na nasze doniesienia".

Kubiak Stanisław Dworaczyk Józef 
Jnstr. Organ. CBS Insp. Ref. Kadr CRS

OD REDAKCJI Podane w Waszym donie- 
wystarczające, aby właścicie­

lem hotelu „Atlantyk** zainteresowały się wła­
dze gorzowskie. Oczekujemy przede wszyst­
kim wyjaśnień od Komisji Sanitarnej przy; 
Zarządzie Miejskim w Gorzowie Wlkp. ..
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K&robnB, cfołnpi i robotnicy rolni
WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO

HODUJĄ TRZODĘ CHLEWNĄ
Jok Iow. Wiśmewski dorobił' s’ę na 1 hektarze ziemi

Trudno jest utrzymać z 11 tuczników i 35 prosiąt 
ha rodzinę złożoną z 4 dwóch macior) 340 tys.
ludzi (w tym dwoje dzie- “

(z 
zt

ci), a o dorobku nie ma już
chyba mowy zwykło się
powszechnie mówić.

Mniemaniom tym zaprzecza 
robotnik rolny, tow. Stani­
sław Wiśniewski, z gromady 
St<ychow0 w pow. gnieźnień­
skim. Tow. Wiśniewski pra­
cował i pracuje jeszcze obec­
nie na majątku państwowym. 
Mimo podeszłego wieku (72 
lata) pragnął się usamodziel­
nić i wziąć działkę z reformy 
rolnej. Brak jednak odpo­
wiedniej gotówki na zagospo­
darowanie udaremnił wyko­
nanie zamierzeń. Trzeba by­
ło najfpierw zaoszczędzić nie­
co pieniędzy. Lecz z czego?

Tow. Wiśniewski rozpoczy­
na w 1946 r. hodowlę świń i 
to od małych prosiąt, które 
pokazuje nam na zdjęciu. 
Trafny wybór szybkiego do- 

. robku powiódł się doskonale. 
W ciasnym chlewiku robotni­
ka ilość świń powiększała się 
co roku. Dorobił się dwóch 
macior, które wydały sporo

Trzeba dodać, że Wiśniewski

świń tow. Wiśniewski doku­
puje i mimo tego hodowla jest 
dochodową.

VI miesiącu styczniu br. 
tow. Wiśniewski wysłał wnio­
sek do starostwa gnieźnień­
skiego o przydział gospodar-

stwa poniemieckiego. Jak 
nam oświadczył, dochód z 
małej chlewni przyniósł tyle, 
że ma na zagospodarowanie 
własnej zagrody, na której 
zamierza powiększyć dotych­
czasową chlewnię.

prosiąt, a z prosiąt ro-
słych tuczników. Obecnie na 
1 hektarze utrzymuje 11 świń. 
Takiej ilości nie posiadają 
dziś niektórzy chłopi nawet 
na 10 hektarach!

A rezultat hodowli? W u- 
biegłym roku tow. Wiśniew­
ski otrzymał za sprzedaż 6

hoduje czystą rasę ostrou- 
chą tłusto-mięsną, toteż pro­
sięta są nabywane chętnie 
przez majątki państwowe do 
hodowli zarodowych. Za do­
chód. zebrany z sprzedaży 
świń w początku 1948 r. Wi- 
śniewski kupił dwie krowy 
(posiadał tylko jedną) i obec­
nie od 3 krów codziennie od­
stawia mleko do mleczarni 
spółdzielczej. Widzimy więc, 
że hodowla trzody chlewnej 
przyniosła biednemu robotni­
kowi dwojakie korzyści, ze 
sprzedaży tuczników i prosiąt, 
oraz ze sprzedaży mleka z 
powiększonego stanu pogłowia 
krów. Trzeba zaznaczyć, że 
przeważającą część karmy dla

Zgadni/cie

ten olbrzym
— Zgddnijćie ile waży 

brzym, pyta roześmiany
ten ól- 

chłop
Ignacy Leffler z grom. Miłosław i- 
ce pow. Wągrowiec ki.

Stoimy chwilę zamyśleni — z 
250 kg, odpowiadamy.

— Przeszło 400 kg mówi gospo­
darz.

Ob. Leffler gospodarzy na 8 ha 
ziemi poniemieckiej z żoną i pię­
ciorgiem dzieci. Przed wojną pra­
cował jako robotnik na majątku. 
Praca na gospodarstwie o lekkiej 
glebie nie przynosiła początkowo 
takiego dochodu, który mógłby 
być pomocą w odbudowie znisz­
czonej gospodarki. Dzieci Lefflera, 
szczególnie córki namówiły go na 
hodowlę świń.

— Posłuchałem córek — mówi 
nam gospodarz i dziś nie żałuję. 
Bo wyobraźcie sobie obywatele, 
cobym ja biedak począł. Gotówki 
nie miałem w zapasie, a tu cha

Gospodyni Wojciechowska oblicza roczny dochód
za dostawę
Spodowi a trzody chlewnej

w
pow. wrzesińskim, jak zresztą i w
niektórych inpych powiatach, w
gospodarstwach chłopskich była 
niedoceniana. Brak zainteresowa­
nia hodowlą u drobnórolnych tłu 
maczyć należy pewną obawą przed

tuczników
Poza tym, ażeby pobudzić chłopa 
do zainteresowania się dochodo­
wą produkcją, jaką jest chów 
trzody chlewnej, Rząd postanowił 
obniżyć chłopom za odstawę żyw­
ca na ubój podatek gruntowy i u 
stal ił ponadto dodatkowe specjal­
ne premie.

— A więc liczymy... 10 razy 160 
kg żywca po 230 zł za 1 kg przy­
niesie około 368 tys. zł. Doliczyć 
około 15 tys. zł premii, będzie 
383 tys. zł. No, i 10 proc, obniż­
ki podatku gruntowego.

— Warto hodować, mówi gos­
podyni. Zakontraktujemy dostawę 
nie 10 lecz 15 tuczników. Pierw­
sze 4 sztuki będą gotowe do od­
stawy około połowy mićsiąca 
kwietnia.

LIST CZYTELNIKA

łupy waliły się na głowę. Trzeba 
pole dobrze uprawić, potrzeba 
było mierzwy i 2 koni, gdy tym­
czasem miałem jednego. Z cięż­
kiego położenia zvyratowały mnie

chorobami, które małorolnemu 
chłopu przynosiły poważne straty. 
Natomiast średniak nie przywią- 
zywał do hodowli zbyt dużej wa* 
gi — z braku „opłacalności".

Wszystkie te wątpliwości zostały 
ostatnio usunięte doniosłą uchwa 
łą Rady Ministrów. Obawy chło­
pów przed chorobami rozwiały 
się, bowiem szczepienia ochronne

świnki. Za pierwsze tuczniki ku­
piłem krowę i w następnym roku 
konia. Było więc coraz więcej 
mierzwy, którą mogłem nawozić 
wyjałowioną ziemię. Obecnie cho-

Nagroda
ZYGMUNT KOZŁOWSKI z 

gminy Mieścisko w pow. wągro­
wi eck im jest młodym gospoda­
rzem. Początkowo ciężko było za­
gospodarzyć się, bowiem z 6 hek­
tarów ziemi nie łatwo było uzys­
kać tyle, aby sprawić najpotrzeb­
niejsze rzeczy w zagrodzie.

Spróbował więc szczęścia na ho 
dowli trzody chlewnej. Próba nie 
zawiodła. Suma zebrana za sprze­
daż dwóch tuczników dała po­
czątek do ulepszenia zagrody bie-

daka. W ciągu trzech lat Kozłow­
ski powiększył hodowlę, którą pro 
wadzi do dziś dnia. W r. 1948 
biedny chłop zebrał za sprzedaż 
prosiąt 40 tys. zł i za tuczniki 50 
tys. zł. —Była to dla mnie duża 
suma —mówi nam Kozłowski.

Obecnie na 6 ha ob. Kozłowski 
chowa 9 świń, które przeważnie 
przeznacza na tucz, bowiem jak 
nam zaznaczył, dochód zc świń 
może w gospodarstwie małorol­
nym przynieść poważne zyski.

ia«i

wam 10 sztuk trzody chlewnej. I 
-wiecie co wam po-wiem, dodaje 
Lefler, gdyby wszyscy chłopt 
chowali tyle świń co ja hoduję, 
nie brakłoby w Polsce mięsa ani 
tłuszczu.

Czy pojawiły się ob. Leffler 
w waszej chlewni choroby?

— Chorób na moim gospodar­
stwie nie znam. Ale zachowuję 
też wszystkie środki ostrożności. 
Przede wszystkim nie wpuszczam 
do chlewni obcych ludzi szczegól­
nie pryicatnych handlarzy. Tucz­
niki odstawiam sam do spółdziel­
ni. Wszystkie świnie daję szcze­
pić. W chlewni przeprowadzam có 
tydzień dezynfekcję. Ażeby uchro­
nić się od wprowdzenia chorób, 
przy wejściu wysypany jest grubo 
miał wapienny. Oprząt świń pro­
wadzi tylko córka, która gdy 
wchodzi do chlewni, myje tam rę­
ce mydłem i rozcieńczonym lyso­
lem, wdziewa fartuch gumowy i 
buty, które przeznaczone są tylko 
do pracy w chlewni.

Godnym uwagi jest fakt, że 
prosty robotnik zdobył się ńa tak 
precyzyjne środki . ostrożności, by 
nie dopuścić do chlewni chorób. 
Czyta gazety, podręczniki o no­
woczesnej hodowli, słucha porad 
radiowych i uczęszcza na zebra­
nia Z. S. Ch. na których porusza­
ne są sprawy hodowlane. Wiem, 
— mówił — jam prosty chłop, że 
gdybym się nie dokształcał i pro­
wadził gospodarsko starą meto­
dą, nie byłbym zdolny podźwig- 
nąć mej zagrody na taki poziom, 
na jakim go dziś prowadzę. A. B.

Robotnik rolny opisuje korzyści płynące z hodowli świń

Gospodarz Antoni Wojciechów- * 
ski z grom. Gozdowo pow. wrze- • 
siński na 13 hektarowym gospo- • 
darstwie hoduje 16 świń. Jest to ; 
nie duża ilość. Lecz po przeczyta- ■ 
niu „Gazety" o ostatnich donio- J 
słych uchwałach Rady Ministrów S 
w sprawie podniesienia produkcji ■ 
trzody chlewnej i po przekalku-; 
lowaniu nowego cennika, posta- ?

Opisy hodowli trzody chlewnej na łamach „Gazety Lu­
buskiej “ wywołały duży oddźwięk wśród rzesz Czytelników 
spośród chłopów wielkopolskich.

Dowodem tego są coraz częstsze listy drobnych i średnio­
rolnych chłopów i robotników rolnych, opisujących swoje 
doświadczenia z akcji hodowlanej.

Publikujemy tylko jeden z tych listów, list robotnika 
' rolnego z gospodarstwa Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich z Kuźnicy Czarnkowskiej, który naprawdę dorobił się 
na hodowli trzody chlewnej.

Ob. Władysław Karmowski pisze do nas:

nowił do końca 1949 r. odstawić® 
przynajmniej 10 sztuk tuczników ■ 
słoninowych. !

zapobiegają roznoszeniu się zarazy 
a powszechne ubetpieczenie zno. 
si wszelkie ryzyko strat na ewen- 
tualny wypadek straty sztuk za­
szczepionych. Po ostatnich uchwa­
łach rozwiała się również niepew 
ność opłacalności chowu trzody 
chlewnej u średniaka. Rząd uchro 
nił chłopa przed wyzyskiem spe­
kulantów ustaleniem stałych cen.

Żona Wojciechowskiego jako 3 
najwięcej zainteresowana hodo- 3 
wlą, oblicza przy pomocy powia- • 
towego instruktora produkcji | 
zwierzęcej, ob. Jaroszewicza, ewen 3 
tualny dochód za odstawę 10 tucz­
ników. •

„Do Kuźnicy przyjechałem 
dopiero w styczniu 1946 r. z 
powiatu konińskiego, gdzie 
pracowałem jako stelmach. 
Przyjechałem dosłownie z ni­
czym. Razem z żoną mieliśmy 
trochę przyodziewku, trochę 
gratów domowych i rower.

Mojej żonie ochoty do pra­
cy nie brakowało:

— Wiesz co, kupimy świnię. 
Zawszd coś z gospodarstwa zo­
stanie, zwierze nam nie zdech­
nie. A gdy się uchowa — zaw­
sze to coś warte!

Kto by tutaj kobiecie nie u- 
stąpił. A że z majątku otrzy­
małem właśnie wypłatę do­
datku zachodniego, co się nam 
przecież słusznie należało, zda 
cydowałem się w marcu kupić 
pierwszego świniaka. Mała by­
ła — ale jakoś zdrowa.

Wychowaliśmy ją i wyrosła 
na dorodną maciorę. Za pier­
wszym razem oprosiła się, mik 
ła 11 warchlaków. Uchowały 
się wszystkie. Sprzedaliśmy je, 
uzyskując 18.000,— zł.

Za drugim razem maciora 
nasza spisała się jeszcze lepiej. 
Oprosiła się i dała nąm 16 
prosiąt, które sprzedając uzys­
kaliśmy 46.000 zł. W trzecim 
miocie maciora miała czternaś

cie małych, za które również 
uzyskaliśmy 46.000 zł.

Za te sumy zainstalowaliś­
my głośnik radiowy, urządzi­
liśmy się trochę w chałupie, 
przyodzialiśmy nieźle i obec­
nie zakupiliśmy drugą macio­
rę, która jest znowu prośna,. 
oraz mleczną krowę.

Krowa jest także na ociele­
niu, więc w najbliższym czasie 
spodziewamy się dalszego 
znacznego powiększenia pogło 
wia naszego inwentarza.

Wszystkie te osiągnięcia za­
wdzięczamy przede wszystkim 
pracy, oraz racjonalnej hodo­
wli trzody chlewnej.

Radzę również, i to proszę 
wydrukować na łamach „Ga­
zety Lubuskiej**, wszystkim in­
nym chłopom, aby hodowali 
w swoich gospodarstwach, cho 
ciażby najmniejszych, trzodę 
chlewną.

Roboty, coprawda to wyma­
ga sporo, ale korzyści z lego 
płyną nie małe. JF ten spo­
sób nawet zwykły' robotnik 
rolny, zatrudniony w majątku

państwowym, może w stosun­
kowo krótkim czasie dorobić 
się znacznej zasobności.

Władysław Karmowski
OD REDAKCJI: List ten 

publikujemy z dużą satysfak­
cją. Ob. Karmowski w spo­
sób prosty i szczery opisuje 
drogę, po której doszedł do 
znacznego podniesienia stopy 
życiowej.

Apel ob. Karmowskiego, rzu 
eony pod adresem pozostałych 
chłopów, przypuszczamy, nie 
minie bez echa.

Natychmiast po otrzymaniu 
tego listu, wysialiśmy do Ku­
źnicy Czarnkowskiej naszego 
fotoreportera, który zrobił z 
gospodarstwa ob. Karmow­
skiego szereg zdjęć.

Dwa z nich zamieszczamy. 
Na pierwszym widzimy ob. 
Karmowską z dorodnym o-

krowę, nabytą z pieniędzy’ u- 
zyskanych z hodowli świń.

na drugimkazcm maciory,
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Hodowla trzody chlewnej
o

główną troską
z powody jednego opernego płatnika j

Mieszkańcy Zielonej Góry nego dn:a zamknięto wodę, bo

nowego zarządu ZSCh w Gorzowie
Pierwsze zebranie nowego Zarządu Powiatowego ZSCh od 

fcyło się pod znakiem troski o hodowlę trzody chlewnej i 
opracowania akcji skupu żywca przez Gminne Spółdzielnie 
XSCh. Celem zebrania materiału do opracowania planu 
Pracy dla nowego zarządu, postanowiono, że każdy z człon­
ków weźmie udział w zebraniu jednej gminy dla dokład­
niejszego zanajomienia się z potrzebami terenu.

powiatu jest wiele 
wlanych, tylko ich

sztuk hodo 
właściciele

nię mogą się wykazać rodowo­
dami.

tok — 100.000 zł, Lubiszyn — 
100.000 zł, Kłodawa — 150 tys.
zł, Zieleniec — 
rzów — 50.000

150.000 zł i Go- 
zł.

Z kolei tow. Mierzejewski 
Wygłosił referat o konieczności 
podniesienia hodowli inwenta­
rza żywego w powiecie go­
rzowskim ze szczególnym u- 
Względnieniem trzody chlew­
nej. Po omówieniu wszystkich 
Zagadnień powiatu, związanych 
t gospodarką hodowlaną, re­
ferent zwrócił uwagę na zrze-

pracując z Pow. Zarządem Z. 
S. Cli mogą przyczynić się do 
podniesienia hodowli, a tym 
samym do podniesienia ren­
towności gospodarstw rolnych.

W dyskusji nad referatem 
ob. Sandecki podkreślił, że 
Zrzeszeń'a Hodowców przy­
czynią się do podniesienia ga 
tunkowo jakości trzody. Ob.

Po omówieniu spraw hodo­
wlanych ustalono rozdzielnik 
kredytów na nawozy sztuczne: 
Bogdaniec otrzyma — 200.000 
zł, Witnica — 100.000 zł, Lip­
ki Wielkie — 150.000 zł, San-

Na wniosek ob. Sandeckie-
go uchwalono wystąpić do 
Województwa o dalszy kredyt 
na nawozy sztuczne w wyso-
kości 2.000.000 zł. Elbę

posiadają mieszkania z wszel 
kjmi wygodami. Mają prąd, 
gaz, wodę, łazienki, toalety. 
Ale co po łazience. k'edy na­
gle inkasent Wodociągów Miej 
skich zamknie w kamienicy 
dopływ wody, tylko dlatego, 
że na kilkunastu lokatorów 
jeden względnie dwóch nie 
opłaciło rachunków.

W kamienicy rooi się wów­
czas istne piekło. Studni i 
pomp nigdzie w pobliżu nie 
ma, a w sąsiednich domach 
nie można się stale naprzy­
krzać.

Taki wypadek zdarzył się 
właśnie ostatnio na Rynku 
Drzewnym poa Nr. 6a. Pew-

KALISZANIE Z USA
przyjader na jubileusz miasia

^kazało się. że ob. Laskowski 
i Kula zalegali z opłatą za 
wodę w kwocie kilkuset zł.

Przez okres czterech dni 
lokatorzy chodzili do dyrek­
cji Wodociągów, celem dowie­
dzenia się kto zalega z opłatą, 
lub zawiadamiać, że należność 
jest już zapłacona.

Niesłuszne jest także zarzą­
dzeni© dyrekcji Wodociągów, 
aby olbrzymia większość loka­
torów cierpiała na brak bie­
żącej wody, z powodu jednego 
opornego płatnika.

Czy n:e możnaby wprowa­
dzić innej formy kar na opor­
nych np. w formie plombowa­
nia kurków wzgl. wkręcanie 
kurków ślepych.

Wprowadzenie takiego syste 
mu karania zapobiegnie słusz­
nym zarzutom i rozgoryczeniu
pod adresem 
Miejskich.

Wodociągów 
(SW)

*zenia branżowe, które współ- j Lis stwierdził, że na terenie

PKP w Rawiczu
Ob. Makowski p'sze z Chicago

Jak się okazuje w Stanach Zjednoczonych mieszka 
kaliszan robotników, żywo interesujących się nadal 
rodzinnym miastem. Emigranci ci, którzy opuścili

wielu 
swoim 
Polskę

nagradza ‘przodowników pracy

W świetlicy ZZK w Rawi­
czu odbyła się przy udziale 
Wszystkich jednostek służbo­
wych oraz zarządu ZZK uro­
czystość, poświęcona przo­
downikom pracy.

Przedstawiciel Okręgowego 
Zw. Zaw. Kolejarzy omów;ł 
uchwały Kongresu PZPR, za­
sady współzawodnictwa pra­
cy oraz przedstawił zebranym 
nową reformę płacy. Przed- 
stawiciel PZPR tow. Żyto 
nakreślił zadania Partii jako

Pieprzyk, F. Ch wałczy ńsk i, 
M. Bartlewicz ze służby dro­
gowej, otrzymali za swą wy-
dajną pracę premie 
żne.

Po części oficjalnej 
się wspólna kolacja,

pienię-

odbyła
a na-

stępnie zabawa taneczna. Pod 
czas uroczystości przygrywała 
nowozorganizowana orkiestra 
koła ZZK, rekrutująca się z

wyrazicie1 ki 
Lotniczego.

woli ruchu
Sekretarz i

Rady Z w. Zaw. tow.

i ro- 
Pow. 
Wa­

śniewski omówił rolę Związ­
ków.

Przodownicy Jan Adam­
ski, Fr. Rosik, Ig. Lacheraj 
St. Kokociński, T. Marciniak 
ze służby handlowej, oraz Jan

jeszcze przed pierwszą wojną światową utrzymują ze sobą 
stały kontakt. Największe zgrupowanie kaliszan istnieje w 
Chicago, w stanie Illinois.
W związku z przygotowania­

mi Kalisza do uroczystego ob­
chodu 1800 rocznicy istnienia 
miasta, o czym dotarła wieść i 
do Stanów Zjednoczonych — 
„Amerykanie kaliscy" wykazu­
ją obecnie duże zainteresowa­
nie tymi przygotowaniami. Na 
posiedzeniu chicagoskich kali­
szan powzięto uchwałę, że we­
zmą oni udział w obchodzie.

W wyniku tego jeden z nich 
ob. Ewaryst Makowski wysto­
sował list do prezydenta Kali­
sza, tow. Bonosiuka, w któ-

pracowników PKP. (Ha-Wu)rym chcąc wyjaśnić sprawę

lun ma iittiezy uiieisilei
otworzyła gmina Kobylagóra

Ostatnia konferencja, mają­
ca na celu organizację sieci 
szkolnej w gminie Kobyla­
góra, zgromadziła wielu oby­
wateli, którzy żywo interesu-

Chorych w Gubinie 

wozi się is rocznom wOzhi 
Szpital niema karetki pogotowia

Zatrudnieni przy rozbiórce I 
ruin w Gubinie robotnicy byli 
w ubiegłą środę świadkami tra­
gicznego wypadku, który o ma­
ło nie zakończył się śmiertel­
nie.

Rozbierana przy ul. Puław­
skiej w wypalonym domu ścia- 
nar w pewnej* chwili runęła, 
raniąc bardzo poważnie w gło­
wę zatrudnionego przy rozbiór­
ce tow. Walentego Wrocław­
skiego.
• Ciężko ranionego w stanie 
nieprzytomnym przywieziono 
dó szpitala powiatowego, w kto 
rym udzielono mu pierwszej 
pomocy. Stan zdrowia jest 
bardzo poważny, nie zagraża 
jódnak utracie życia.

W związku z tym wypadkiem 
1 potrzebą natychmiastowej po­
mocy lekarskiej, stwierdzono, 
że ciężko rannego Iow. Wro­
cławskiego wieziono do szpitala 
powiatowego na ręcznym wóz­
ku wyłożonym sianem. Trakto­
wanie w ten sposób robotnika 
wywołuje zrozumiale niezado­
wolenie społeczeństwa i dziw- 
hym jest doprawdy, że do chwi­
li obecnej szpital nie ma ka­
retki pogotowia, a w ostatecz­
nym razie auta osobowego.

Sprawą tą winny się zająć 
niezwłocznie kompetentne czyn­
niki i przydzielić szpitalowi ka­
retkę pogotowia. Jeżeli Wy­
dział Powiatowy nie stać 
na auto, to sądzie należy, 
że ambulans z zaprzęgiem kon­
nym też chwilowo spełniłby 
swoje zadanie, bo konie są i 
stoją bezczynnie, albo służą 
tym osobom, które mogłyby 
się bez nich obejść, (tg)

ją się sprawami szkolnictwa.
W konferencji wzięli udział 

inspektorzy szkolni, przedsta­
wiciele władz powiatowych i 
gminnych, członkowie PZPR 
i SL oraz kierownicy wszy­
stkich szkół gminy Kobylagó­
ra. W dyskusji przedstawi­
ciele mieszkańców gminy wy­
sunęli szereg projektów i po­
ruszyli bolączki terenowe.

Inspektor szkolny, ob. Woj­
ciechowski wyraził gminie 
swoje uznanie za wzorowe 
prowadzenie internatu. Ubo­
ga okolica Kobylejgóry zajęła 
pierwsze miejsce w powiecie 
przez utworzenie internatu 
wiejskiego, który już teraz 
może pomieścić przeszło 30 
dzieci, uczęszczających do 
zbiorczej szkoły 7-klasowej.

Liczba miejsc w internacie 
wkrótce się powiększy, co u- 
możliwi przyjęcie do inter­
natu wszystkich dzieci z gmi­
ny. (jm)

wieku Kalisza pisze co nastę­
puje:

„Znając historię naszej dro­
giej Ziemi Kaliskiej , śmiem 
zwrócić uwagę, czy nie zacho­
dzi pewna niedokładność co do 
rocznicy założenia Kalisza. A 
mianowicie — „Historia Hindu­
ska Kupców Bursztynu", którzy 
wędrowali przez Kalisz i przez 
Pyzdry nad morze Bałtyckie po 
bursztyn opisuje właśnie Ka­
lisz, jako starą osadę Słowian 
pod nazwą „Calesia". Działo się 
to jeszcze około 200 lat przed 
Chrystusem, o ile mnie pamięć 
nie myli. Sprawa jubileuszu 
jest zatem obecnie na czasie. 
Trzeba więc, by świat wiedział, 
że Polska już dawno przed 
Chrystusem posiadała swoją 
cywilizację i była znana na da­
lekim horyzoncie ówczesnego 
świata cywilizowanego, a tym 
samym nasza droga Ziemia Ka­
liska, którą każdy z nas radby 
choć raz jeszcze przed śmiercią 
oglądać — oglądać Kalisz, roz­
szerzający się w warunkach 
Polski Ludowej”.

W dalszym ciągu listu ob. 
Makowski zapytuje, w jaki spo 
sób mógłby wziąć udział w 
przygotowaniach do obchodu 
jubileuszu, wyrażając nadzieję, 
że prezydent miasta poinformu­
je rodaków zza Oceanu, co mo­
gą zdziałać w tym kierunku.

List z Chicago jest niewąt­
pliwie dowodem jak szerokim 
echem odbiła się sprawa 1800- 
letniego jubileuszu Kalisza.

Akademia
Mickiewiczowska
w Ostrzeszowie

W Ostrzeszowie odbyła się 
uroczysta akademia, z okazji 
150 rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza. Na program u- 
roczystości złożył się referat
ob Nowickiego, 
demokratycznych

nt haseł 
wielkiego

Kara wlezienia
za przestępstwa 
w czasie okupacji

Stefan Krygier z Szamocina pow. 
Chodzież, działał w latach 1943 i 
1944 jako „volksdeutsch" na tere­
nie powiatu włoszczowskiego (woj. 
kieleckie) i jako pracownik tzw. 
„Arbeitsamtu" oraz członek S. A. 
brał udział w łapankach urządza­
nych na ludność polską. Przy tej 
okazji Krygier znęcał się nad Po­
lakami. Pobił skopał m. in. Kata­
rzynę Banaśkiewiczową, Władysła­
wa Kotulskiego, Stefana Maciej- 
czyka i wiele innych osób.

Krygier brał również udział w 
aresztowaniach, konfiskacie mienia 
ruchomego, gwałtach i wymusza­
niu sum pieniężnych i artykułów 
żywnościowych. Za przestępstwa 
te skazany został na 3 lata i 2 mie­
siące więzienia oraz konfiskatę 
majątku.

wieszcza i występy zespołów 
uczniowskich miejscowych 
szkół. Na wyróżnienie zasłu­
gują produkcje orkiestry ucz­
niów miejscowego gimnazjum.

Głębokie wrażenie wywar­
ła na uczestnikach wykonana 
również przez uczni gimna­
zjalnych inscenizacja części 
„Dziadów". Resztę programu 
wypleniły, wiersze recytowa­
ne przy akompaniamencie for­
tepianu.

Uroczystość cieszyła się rząd 
ko spotykaną w Ostrzeszowie 
frekwencją tak młodzieży, 
jak i starszego społeczeństwa, 

(jm)

a Zamówienia 
I prenumerat/ wszelkich 
f czasopism radzieckich

Wlzua^a ttg w powiecie szamolulskim
11 bm. radni WRN i członko­

wie komisji drogowej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
w kolejnym objeżdzie dróg za­
poznali się również z robotami,
prowadzonymi na drogach 
powiecie szamotulskim.

w

Specjalne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudził tzw. 
„dywanik asfaltowy" za Wil­
czyna. Wykonano go w roku 
1947, na długości 3,530 km ko­
sztem 23 milj. złotych na dro­
dze państwowej Warszawa— 
Poznań—Kostrzyń n. O. na te­
renie powiatu szamotulskiego.

Praca nie była łatwa, bo

Najważniejsze zagadnienia gminy
przedyskutowano na zebraniu komitetu w Strzałkowie

Walne zebranie członków i 
kandydatów PZPR gminy 
Strzałkowo miało na celu wy­
branie nowego komitetu gmin­
nego i zatwierdzenie planu pra 
cy na rok bieżący.

Referat na temat uchwał 
Kongresu Zjednoczeniowego 
wygłosił delegat Wojew. Ko­
mitetu tow. Sokół. Najbliższe 
pracelantom strzałkowskim za 
gadnienie wsi znalazło g-run- 

► towne wyjaśnienie tak w re-

Robotnicy orzełum mięsnej m Krotoszynie
wypełniają swe obowiązki w ramach akcji „H“

. Ostatnio odbyła się w świet­
licy Państwowej Przetwórni 
Mięsnej w Krotoszynie przy 
Współudziale zaproszonych go­
ści, uroczystość wręczenia na­
gród pieniężnych zasłużonym 
Przodownikom pracy. Przemó- 
Wienia I sekretarza PZPR tow. 
Etruskiego oraz przewód. Pow. 
&ady Zw. Z w. tow. Połczyń­
skiego, zostały przerywane i

przyjmowane burzą oklasków 
przez zebraną na uroczystości 
załogę. Dyr. Lenda oraz prze w. 
Rady Zakładowej tow. Rogoziń 
ski w imieniu Swych kolegów 
przyrzekli wszystko uczynić, 
by akcję w jak najkrót­
szym czasie przeprowadzić.

Przy skromnym posTku i po- 
gawędzce świetlicowej spędzo­
no kilka miłych chwil, (pejot)

feracie jak i w dyskusji. Plan 
pracy nowego Komitetu prze­
widuje werbowanie kobiet do 
partii, tak aby stanowiły one 
do 40 procent członków par­
tii.

W dyskusji zabrało głos 10 
towarzyszy: kolejarze, parce- 
lanci, robotnicy i robotnicy 
rolni. Poruszono zagadnienie 
budownictwa szkół, dróg, łaźni, 
domu starców i sadzenie drzew 
owocowych na drodze Strzałko 
wo—Chwalibogowo. Omawia­
no też sprawę Ośrodka Zdro­
wia i obsługi weterynaryjnej, 
elektryfikacji i radiofonizacji 
wsi. Zwrócono również uwagę 
na konieczność. uaktywnienia 
Kół ZMP i Gospodyń Wiej­
skich.

Wybrano Komitet Gminny 
PZPR w składzie 11 sób. Se­
kretarzem Komitetu Gminne­
go został tow. Bogumił Grześ­
kowiak.

Komitet Gminny w Strzałko 
wie udziela porad nie tylko 
towarzyszom .partyjnym, ale 
również bezpartyjnym, którzy

często zwracają się do komi­
tetu w sprawach gospodar­
czych i społecznych.

przed wykonaniem „dywaniku’’ 
trzeba było jezdnię poszerzyć 
do 7,2 m oraz pogłębić. Te 
właśnie roboty wykonano sy­
stemem gospodarczym w roku

| przyjmuje

| Delegatura R. S. W,
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KRONIKA WIELKOPOLSKI
Bojanowo
Wykłady o Polsce współęzesnej.

W domu pracy przymusowej w 
Bojanowie odbywają się co ty­
dzień wykłady o Polsce współcze­
snej dla urzędników tegoż zakładu 
Wykłady przeprowadza dyrektor 
ob. Konstanty Wojciechowski. O- 
becnie przeprowadza się szeroko 
wykłady, o Leninie. W ostatnim 
czasie wszyscy urzędnicy złożyli 
ślubowanie urzędowe, (wt).

Chodzież
Wsie Samopomocowe

Akcja siewna na rok 1949 jest
już w Chodzieży przygotowywana. 

, Zamówiono m. in. ziemniaki wy- 
I sokowartościowe i zboże selekcyj

Len, mak i buraki cukrowe
uprawiać będą rolnicy powiatu kaliskiego

Powiatowy Związek Samo­
pomocy Chłopskiej w Kali­
szu, przygotowuje w bieżącym 
roku zakrojoną na szeroką 
skalę akcję siewną lnu, ma­
ku, buraków cukrowych, rze­
paku i grochu.

Przodujące miejsce zajmą 
plantacje lnu. Mało i śred- 
dniorolni chłopi chętnie pod­
pisują kontrakty, gdyż przy­
nosi im to wielkie korzyści. 
M. in. plantatorzy lnu otrzy­
mują również płótno. Na plan 
tację lnu przeznaczono 250 ha 
ziemi.

Wielki nacisk kładzie się 
na plantacje roślin motylko­
wych i oleistych. Na uprawę 
rzepaku przeznaczono 150 ha 
ziemi, na zasiewy maku — 75

ha, na groch 25 ha ziemi. Nie 
ustalono jeszcze dokładnie ile 
hektarów, przeznaczy się na 
uprawę buraków cukrowych. 
Pow. Związek Samopomocy 
Chłopskiej przeprowadza na 
ten temat pertraktacje z rol­
nikami.

Jak wynika z rozmowy z
powiatowym 
nym, akcja 
cukrowych 
przedstawia

instruktorem rol- 
uprawy buraków 
na rok bieżący 

się zadawala ją-
co. Uprawa wymienionych 
roślin wzbudziła wśród mało­
rolnych i średniorolnych duże 
zainteresowanie. Przyczyni się 
ona niewątpliwie do znacznej 
poprawy bytu plantatorów
i do 
planu

ne. Na wsie samopomocowe wyty- 
'powane zostały gromady: Lipiny, 
Nowawieś Wyszyńska i ew. Pod- 
stelice. Dla gromady Lipiny prze 
znaczono na cele , odbudowy 
500.000 zł.

Piękne z pożytecznym
Oddział PCK. urządził w sali 

Domu TPŻ wieczór karnawałowy, 
który cieszył się wielkim powo­
dzeniem. Atrakcją zabawy była 4o 
teria fantowa przy czym losowa­
no na obrazy ofiarowane przez 
art. mai. Rozpendowskiego i Ku­
deli oraz inne cenne nagrody. 
Inną niemniej miłą rozrywką 
był taniec konkursowy — kuja­
wiak. Najlepiej tańcząca pani o- 
trzymała kosz pięknych kwiatów.

Pobiedzska
Światło elektryczne 
Przed kilku dniami

w mieście
po kilku- 

elektrowniamiesięcznej przerwie _ 
kolejowa w Pobiedziskach dostar 
cza znowu miasta światło elęk-
tryczne i to od godz. 17 do godz. 
23. Życzeniem obywateli miasta 
jest, by już więcej nie było de­
fektów motoru elektrowni i świa­
tło funkcjonowało normalnie.

Szamotuły

realizacji gospodarczego '
państwowego^ J

Reorganizacja PRN.
Na ostatnim posiedzeniu PRN. 

po wstąpieniu kilku członków na­
stąpiło przyjęcie i ślubowanie no­
wych radnych. Obecny skład pre 
zydium Rady jest następujący: 
przewodniczący tow. Karol Kar­
czewski, wiceprzewodn. ob. Wł. 
Kaczmarek z Lipnicy, członkowie 
I sekr. PZPR tow. St. Mądrachow 
ski, tow. Wanda Kozolubska z Zie 
lonej Góry i tow. Józef Przewoźny 
z Dusznik.

Kollegium Wydziału Powiatowe­
go tworzą: starosta powiatowy 
tow. St. Ludwiczak, II sekr. PZPR 
tow. Emil Krutki, sekr. Komitetu 
Miejskiego PZPR tow E. Brodzki, 
tow. M. Erdmann, Klijewski, 
Wojciech Maćkowiak i Chryzo­
stom Grabarek, (bia)
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19 tytutów mistrzowskich Sobieraj zdobyć najwięcej pierwszych miejsc
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Poznań
Wierzbicki (Sz.) podczas walki 

śmieje się przez cały czas, pew­
ny szuojej wygranej. Gdy po ogło­
szeniu wyniku remisowego Nowa­
czyk (P) z kurtuazją służy mu po­
mocą przy zejściu z ringu, szcze­
ciniak z nonszalancją opuszcza 
ring... z drugiej strony rogu. Fe! 
Kolego Wierzbicki!

Z Sadoiuskiego (Sz.) Szkudlarek 
(P) zrobił sobie... worek treningo­
wy. Widownia z miejsca obdarzy­
ła Sadowskiego mianem „jaski­
niowca". „Tego to chyba tylko 
kamieniem możnaby dobić" — sły 
chać było głosy, gdy Sadowski na­
dziewał się na proste Szkudlarka.

- Szczecin
milicja poczęła się wysuwać z ro­
gów, otaczając ring. Bez obawy, 
obywatele milicjanci! — Poznań­
ska publiczność wie doskonale, 
że są zawsze pewne granice i do 
ekscesóiu nie dopuści.

Kółeczko (P) jednym ciosem, po 
którym Rutkowski (Sz.) został -wy 
liczony, pocieszył widownię, roz­
goryczoną niewłaściwym werdyk­
tem sędziowskim w wadze po-
przedniej. W)

Dnia 15 lutego 1946 r. a 
więc okrągłe trzy lata temu, 
odbyło się z inicjatywy zna­
nego olimpijczyka Czesława 
Sobieraja, zebranie organiza­
cyjne Sekcji Kajakowej przy 
Klubie Sportowym HCP. Pier­
wsi zwolennicy sportu wod­
nego wybrali na kierownika 
Sekcji kol. Bartkowiaka i z 
niczym prawie, bo zaledwie 
z sześcioma kajakami, stanęli 
do treningów i rozgrywek. 
A początki były rzeczywiście

Czesław Sobieraj

Olimpijczyk Sobieraj w 1946 r. 
najwięcej przyczynił się do 
zorganizowania Sekcji Kajako- 
wej przy Klubie Sportowym 

HCP.

początkowo, źe z tych ostat­
nich mało będzie pociechy — 
poza Sobierajem w Sekcji nie 
było ani jednego starego za­
wodnika. Praktyka wykaza­
ła jednak, że narybek jest czę 
sto elementem wartościo­
wszym, aniżeli starzy, rutyno­
wani zawodnicy. Wystarczy 
przejrzeć wyniki osiągnięte w 
okresie minionych trzech lat, 
aby zorientować się o warto­
ści członków tej Sekcji.

Rok 1946: rozgrywki o mi­
strzostwo Poznania — Sekcja 
uzyskuje 5 tytułów mistrza 
Poznania i tytuł drużynowego 
wicemistrza Miasta. Rozgryw­
ki o mistrzostwo Wielkopol­
ski dają Sekcji 6 tytułów mi­
strzowskich 1 wreszcie na za­
wodach o mistrzostwo Polski 
Sekcja Kajakowa HCP zdoby­
wa 4 tytuły mistrza w kon­
kurencjach, 8 tytułów indy­
widualnych i tytuł drużyno­
wego mistrza Polski. Ogółem 
rok 1946 daje Sekcji 109 na­
gród i dyplomów.

Poznania, wicemistrz Wielko­
polski i mistrz Polski. W 
tych ostatnich rozgrywkach 
Sekcja zdobywa 3 tytuły mi­
strza w konkurencjach i 5 
tytułów indywidualnych. W 
roku 1948 zdobywa Sekcja trze 
cie miejsce w rozrywkach o 
mistrzostwo Poznania i tytu­
ły wicemistrza Wielkopolski 
i Polski. Na specjalną uwa­
gę zasługuje tu obsada 
„czwórki”: Sobieraj, Beszter- 
da, Beyma i Kardasz, która 
zdecydowanie przez wszystkie 
lata zdobywa I miejsce. Trze-

PśeriMsza porada
„Rapidu" w Egipcie

W ramach tournee po Egip­
cie, austriacki klub piłkarski 
„Rapid" rozegrał w Aleksandrii 
spotkanie z reprezentacją mia­
sta, przegrywając w stosunku 
0:1. Przegrana ta jest pierwszą

ba też zaznaczyć, że Sekcja 
Kajakowa HCP posiada w 
rozgrywkach o mistrzostwa 
Polski 19 indywidualnych ty­
tułów mistrzowskich. Na czoło 
wysuwa się tu zdecydowanie 
Sobieraj, który zdobywa przez 
okres trzech lat 7 miejsc pier­
wszych i 1 drugie. Dalej na­
stępują: Kar dasz — 3 miej­
sca pierwsze i 2 drugie, Be- 
szterda i Beyma po 2 pier­
wsze i 3 drugie miejsca, Ko- 
stańska i Knowczyński po je­
dnym pierwszym i Strzelecki 
jedno drugie miejsce.

Jak już wspomnieliśmy, 
wyniki te osiągnęła Sekcja Ka 
jakowa HCP prawie wyłącz­
nie dzięki młodym sportow­
com - zawodnikom.

Na stopniach prowadzących na 
ring, siedziało sobie grzecznie 2 
7-letnich chłopców, dufnych w 
opiekę rosłego i sympatycznie wy 
glądającego sekundanta drużyny 
szczecińskiej, Szydło. Dopiero in­
terwencja milicji skłoniła mło­
dych zapaleńców boksu do ustą­
pienia.

Przy końcu I rundy Ratyński 
(P) zapędził w róg Sochę (Sz.) i 
zaaplikował mu porządną porcję 
ciosów. Gong. Szczeciniak wraca 
do swego rogu, wstrząsając gło­
wą: „Brr, to jest poznańska u- 
przejmość wobec gości?"

Po ogłoszeniu zwycięstwa Wierz 
bowicza (Sz.) nad Frankiem (P) 
widownia zatrzęsła się od burzli­
wych protestów. Zaniepokojona

MM misMw Mii
Kanada, Norwegia, Szwajca­
ria, Czechosłowacja, Austria i

W roku 1947 następują dal- i porażką zespołu wiedeńskiego 
sze sukcesy: drużynowy mistrz I w 6 rozegranych spotkaniach.

Mistrzostwa Polski
Związków Zawód, w szermierce

Nowy rekord świata, 
w pływaniu

Zwycięzca olimpijski w bie­
gu na 100 m st. grzbiet. Ame­
rykanin Alan Strack ustano­
wił ostatnio podczas zawodów 
pływackich w Newhaven no­
wy rekord świata w tej kon­
kurencji uzyskując czas 
1:03.36 min.

Wynik Stacka jest o 0,4 sek. 
lepszy od dotychczasowego re 
kordu świata na 100 m styl, 
grzbiet., który należał również 
do obecnego rekordzisty.

„Lokomotiw" z Moskwy 
w Poznenfu

Poznański ZZK na dzień 1 
maja projektuje rozegranie a- 
trakcyjnego spotkania piłkar­
skiego z doskonałą drużyną 
radziecką „Lokomotiw” Per­
traktacje w tej sprawie znaj­
dują się na najlepszej drodze.

„Lokomotiv“ 
pierwszy mecz

rozegrałaby
1 maja z

trudne, gdyż Sekcja zmuszona 
była jeszcze do korzystania 
z przystani „Pocztowców”. 
Wytrwałość jednak i upór 
małej, liczącej 75 członków 
Sekcji, musiały wydać i wy­
dały rzeczywiście piękne owo­
ce. Przy wydatnej pomocy 
Zakładów H. Cegielski i dzię­
ki poparciu Zarządu Klubu 
wyremontowano zniszczony 
prawie zupełnie budynek, bę­
dący dziś przystanią Sekcji i 
chlubą jej członków.

Z dnia na dzień rosło zami­
łowanie do sportu wodnego, 
rosły też szeregi członków 
Sekcji Kajakowej HCP. Dzi­
siaj Sekcja ta liczy około 400 
członków, w tym ponad 100 
zawodników. Wydawało się

W Katowicach rozegrane zo­
stały mistrzostwa Polski Związ­
ków Zawodowych w szermier­
ce.

Wyniki spotkań finałowych — 
szpada: 1) Sobik (ZZ Metalow­
ców Katowice) — 5 zw.; 2) Soł- 
tyn (Budowlani Kraków) — 4 
zw.; 3) Franz (Metalowcy Gli­
wice) — 2 zw. Floret: 1) So­
bik (Metal. Katowice) — 5 zw.; 
2) Sołtan (Budowlani Kraków) — 
4 zw.; 3) Kąsek (Metal. Radlin) 
— 2 zw.

W szabli: 1) Sobik (Metalo­
wiec) — 5 zw.; 2) Kąsek (Rad­
lin) — 4 zw.; 3) Chałupka (Me­
talowiec) — 3 z w. Startowało 
55 zawodników.

turnieju była porażka mistrzy­
ni Polski — Nawrockiej ze 
Skupieniowa.

Hokejowe mistrzostwa świa­
ta na rok bieżący zainauguro­
wało w stolicy Szwecji spot­
kanie między reprezentacją 
Szwecji i Finlandii. Mecz wy­
grali Szwedzi w stosunku 12:1 
(2:0, 3:0, 7:1). Przed otwar­
ciem mistrżostw odbyła się 
defilada zawodników, którzy 
przemaszerowali przed pre­
mierem Szwecji Erlanderem 
w następującej kolejności: 
USA, Belgia, Dania, Finlandia,

Szwecja, 
strzostw 
Szwecji, 
otwarcie

Uczestników mi- 
powitał premier 

który także ogłosił 
zawodów.

ZZK a drugie spotkanie w ra­
mach imprez z okazji Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich, rozegrałaby z re­
prezentacją POZPN.

Hadomiak-Crncovm 10:6

Na lodowisku w Giszowcu 
odbyło się rewanżowe spotka­
nie półfinałowe o mistrzostwo 
Ligi hokejowej między „Siłą"
(Giszowiec), a Piastem" (Cie-

ko wywalczonym zwycięstwem 
„Siły", która tym samym zakwa­
lifikowała się do rozgrywek fi­
nałowych, j*ako czwarty zespół.

Zawody prowadził WacławI szyn). Mecz zakończył się cięż- Kuchar. Widzów 2.000.

W rewanżowym meczu pię­
ściarskim o wejście do ligi 
„Radomiak” zwyciężył ponow­
nie „Cracovię" . Wyniki walk 
(na pierwszym miejscu zawod­
nicy „Radomiaka"): w muszej — 
Arczewski zdobył punkty w. o., 
w koguciej — Kowalczyk prze­
grał w drugiej rundzie przez t. 
k. o. z Leją, w piórkowej — 
Przybytniewski znokautował w 
drugiej rundzie Maderskiego, w 
lekkiej — Czortek wygrał na 
pkt. z Pawlusem, w półśredniej 
— Garbacz uległ Stysiałowi, o- 
trzymawszy dwa ostrzeżenia za 
bicie głową, w średniej — Kruk

przegrał przez k. o. w pierw­
szym starciu z Rapaczem, w 
półciężkiej — Kotkowski zwy­
ciężył przez dyskwalifikację 
Rabczyka, który był w pierw­
szej minucie walki trzykrotnie 
na deskach, w ciężkiej — Ra­
domiak zdobył pkt. k .o.

Komanikały sportowe
— Sekcja bokserska KS Gwardia 

w Poznaniu zawiadamia wszystkich 
członków o zebraniu sekcji, które 
odbędzie się we wtorek 15 bm. o 
godz. 19 w sali treningowej przy 
ul. Gen. Świerczewskiego. Obec­
ność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

OGŁOSZENIA
Floret kobiet: 1) Skupieniowa 

(Metalowiec Katowice) — 7 zw.; 
2) Nawrocka (Państwowiec — 
Warszawa) — 6 zw.; 3) Liszkow­
ska (Metalowiec Katowice) — 
0 zw.; 4) Markowska (Państwo­
wiec Warszawa) — 5 z w.

Największą niespodzianką

St. Mosiński

Półwiekowa walka
polskich lekkoatletów

Obwieszczenie o licytacji
W myśl art. 86 dekretu z dnia 28. I. 1947 r. o egzekucji administra­

cyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. Nr 21, poz. 84), urząd 
Skarbowy w Ostrowie podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 22 lu­
tego 1949 r. o godz. 15,30 w lokalu Franciszka i Michała Anczykow- 
skich w Ostrowie, Rynek 21, celem uregulowania należności podat­
kowych Urzędu Skarbowego w Ostrowie odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji niżej wymienionych ruchomości:

5 sztuk repozytorium sklepowego, długości 2® m, częściowo 
oszklone, koloru żółtego, ,w dobrym stanie, wartości szacunk.

600.000 złotych.
Zajęte przedmioty można oglądać dnia 22 lutego 1949 r. od godz. 15 

do godz. 15,30 w lokalu, jak wyżej.

Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu
podaje do wiadomości Zakładów Pracy, że ogłoszone komunikatem 
w prasie miejscowej z dnia 4 15 lutego 1949 r. tabele składek ubez­
pieczeniowych uległym zmianie.

Składki ubezpieczeniowe dla poszczególnych sektorów gospodar­
czych wynoszą z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 1949 r., jak 
następuje: .

118
Naczelnik Urzędu 

(—) Mgr J. Wciórka

CENNIK OGŁOSZEŃ
Składki podane wyżej opłacają poszczególne Zakłady Pracy jedynie 

tylko za pracowników, podlegających ubezpieczeniu w pełnym za­
kresie, a więc za ubezpieczonych R oraz U.

Natomiast za pracowników, podlegających tylko niektórym rodza­
jom ubezpieczeń (np. Rew, Rc, Ucw, Uc) — składni obliczać należy 
jedynie za te rodzaje ubezpieczenia, którym ci pracownicy podle­
gają i to w wysokości wg poniższej tabeli:

Tytuł dla Sektora:
1,2 | 3 14 ) 5

1. Fundusz Ubezp. Społ. 10 12,25 16
2. „ Zasiłków Rodź. 12 12 12
3. „ Braku Pracy i Bezrobocia — 1,5 2

Razem: 2ri0 25 75>U |I 30°!,

z przestrzenią i
PIERWSZE KROKI 

BR. SZWARCA
Lekkoatletyka poznańska 

przeżywa w r. 1923 nowe prze­
grupowanie sił klubowych. — 
Rozczłonkowani w AZS i Po- 
gonii instruktorzy CWSG i Sp. 
tworzą przy tejże własny klub 
*- Pentatlon, który siłą faktu 
przejmuje przodującą rolę w 
Okręgu. Warta, zasilona na­
bytkiem w osobie wieloboisty 
Armańskiego, utrzymuje nadal 
fewą drugą pozycję, starannie 
przygotowując przy tym swój 
narybek, wśród którego wybi­
jają się Szwarc oraz Adamski. 
W tym samym kierunku pra­
cuje odtąd i AZS. Zanika dzia­
łalność w tej dyscyplinie linii, 
lecz w jej miejsce wchodzi je­
życka Sparta.
*. Podobnie jak w latach po- 
t>rzednich sezon rozpoczyna 
Ibieg uliczny, który pod nieo­
becność Barana wygrywa Wol 
ł^sdort przed Kosickim (obaj 
01 pp ), Waligórskim (Inowroc- 
Uw), Dajewskim (Stella),

czasem
Szwarcem Br. (Warta). Ostatni 
zwycięża wkrótce potem Da- 
jewskiego i Mailowa (Stella) 
w biegu przełajowym POZLA.

Drugie z kolei mistrzostwa 
okręgowe dają następujące wy 
niki: 100 m — 1. Gilewski 
(Pert.) 11,7 s., 2. Brencz (A); 
400 m — 1. Janiszewski (Pent.) 
58,2 s., 2. Rokita (Pent.); 1500 
m — 1. Szwarc (W) 4.43,1 min., 
2. Rokita; 5000 m — 1. Szwarc 
18.57,6 min., 2. Dajewski (St); 
4 X 100 m — 1. Pentatlon 47,2 
s., 2. AZS; sk. wzwyż — 1. 
Konopacki (Pent.) 1,53 m a p. 
k. 1,63 m. 2. Armański (W); 
tyczka — 1. Adamczak (Pent.) 
3 24 m, 2. Łęgowski 3,04 m; 
trójskok — 1. Gilewski 11,65 
m. 2. Armański 11,56 m; kula 
— 1 Armański 9,75 m,2. Za- 
łęski (A); dysk — 1. Adam­
czak 32,30 m, 2. Armański; o- 
szczep — 1. Armański 44,06 m, 
2. Laskowski (Pent.).

Poza tym odbyło się kilka 
imprez młodzików.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymia­
rowych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu 
(szpalty). W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 
8 łamów.

Ogłoszenia drobne Uczy się za słowo.

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse

Wij ut ogłoszeń
tekstem

W 
tektcle

Nekro* 
logi xa 
tekstem

Drobne

1 L - \ - - 
od i do 100 mm 170, - 400,— 140,-.
od 101 do 200 mm 200r— 480,- 170,- ^9^
od 201 do 300 m n 230r — 550,- 200,-
□owytei 300 mm 300.— 720.— 270,—

.omanowa'
ne o 100% drożej.

Ogłoszenia w numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych o 50% drożej.

Ogłoszenia w numerach specjalnych i oko­
licznościowych o 100% drożej.

Od cen powyższych żadnych rabatów nie 
udziela sie. Ogłoszenia drukuje się w miarę wol­
nego miejsca i za terminowy druk ogłoszeń nie

Ogłoszenia do ..Gazety Poznańskiej” i '„Ex- 
pressu Poznańskiego” przyjmuje Biuro Reklam 
i Ogłoszeń R. S. W. ,,Prasa” Poznań ul. Kan­
taka 89 — tel. 529-31.

ZAGUBIONO legitym. fabryczną 
,,Stomil” — Kasprzyk Stanisław —
Kórnik, Poznańska 100. 111

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną
RKU Szamotuły, wystawioną
Nowy Tomyśl — Marian Świtała —
Grodzić 199

ZAGUBIONO w dniu 13. I. 1949 r. 
w Poznaniu legitymację służbową 
nr 68, wystaw, przez Inspektorat 
Szkolny Czarnkowski 19. XII. 47 r 
na nazwisko Leon Jaeschke, — na­
uczyciel Publicznej Szkoły Po-
wszechnej w Czarnkowla, 114

Pozostała treść poprzedniego komunikatu pozostaje bez zmian. 
Złożone już deklaracje składek za m-c styczeń 1949 r., w których 
obliczenie składek nie odpowiada powyższym stawkom — zostaną 
skorygowane z urzędu.

Powstałą różnicę składek Zakłady Pracy zobowiązane są uregu­
lować bezzwłocznie.

Ponadto Ubezpieczalnia Społeczna pedale do wiadomości zaintere­
sowanych Zakładów Pracy, że deputaty, udzielane pracownikom, za­
trudnionym w przemyśle, należy — do czasu wydania odmiennych 
zarządzeń — wliczać do podstawy wymiaru składek w dotychcza­
sowej wysokości.

Rodzaj ubezpieczenia dla Sektora:
112 j 3 i 4 5

1. Chorobowe 5 5,5 7,5
2. Emerytalne 4 5,75 733. Wypadkowe 1 1 1
4. Rodzinne 12 12 12
5. Brak Pracy 1 Bezrobocie ____________ — 1.5 2

Razem: |I 25,75«|o 30 |0

113  Dyrektor

2±±±±±±±±±±±±±±Ł±±±± 

Sprzedamy kilka 
saimhedOK 

Opel DKW Wanderer Adler 
oraz c^ęśc: -amochcdowę.

Garaże Z.S.Ch., Mickiewicza 33, 
tel. nr 2838. no

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ul Kantaka 8/9. Kor^ 
P. K. O. Poznań V-4410 Tele 
fonyt Red nacz. 519-83, z-ca red 
nacz 508 73. sekr red- 518-87, 
red ogólny 518-22. dyr delega- 
gatury 529-36. kolportaż 1 pre- 
numeiata 502-84 biuro ogłoszeń 

529-31, ekspedycja 32-48.
Wydawca R.S W. „Prasa”

Tłoczono w Drukarni PPZG 
Poznań . Północ

K — 57277



Numer 45 Strona 70 periodycznym układzie pierwiastków Witamina AMENDELEJEWA
Pośród znanych rosyjskich chemików najwybitniejsze 

bodajże miejsce zajmuje Dymitr Mendelejew (7. II. 1834 
ł2. II, 1907), twórco jednego z podstawowych praw nauk 
przyrodniczych — teorii okr esowego układu pierwiast­
ków, którą wyłożył w książeczce „O związku panują­
cym miądzy własnościami pierwiastków i ich ciężarami 
atomowymi" (1869) oraz autor „Zasad Chemii" (1869 r.). 
Mendelejew stworzył trwały fundament pod nowocze- 
sny gmach chemii. Prawo okresowego układu pier­
wiastków towarzyszy każdemu chemikowi na jego dro­
dze naukowej, jednocześnie prawo to stało się punk' 
tern wyjścia tysiąca nowych badań i wynalazków we 
wszystkich państwach.

Tablice periodyczne Meole- 
lejewa były podwaliną pod 
wynalazek radu, promieni ul­
tra - fioletowych wreszcie wy 
korzystaniu energii jądra ato­
mowego.

Prawo okresowego układu 
wykazało zależność jednych 
pierwiastków chemicznych od 
drugich. Jeśli elementy usze­
regujemy wędłu.g wzrostu ich 
wagi atomowej, jak to uczy­
nił Mendelejew, wykazują one 
periodycznie (co pewną ilość 
elementów, podobne właści­
wości. Sw adczy to o tym, ze 
różnorodne elementy cbemi 
ne i ich związki w przyrodzie 
stanowią regularny system, 
natomiast własności pierwiast­
ków są zależne od ich wagi 
atomowej, czyli później usta­
lonego numeru atomowego. W 
rezultacie badań zależności 
znanych przez Mendelejewa 
64 pierwiastków chemicznych, 
ugrupował on je w postaci 
układu tzw. „tablicy Mende- 
lejewa“.•••••••••••••••••••••••••••••••••••••we 
Co jutro 
na obiad?
Grochówka
Surówka z selery 1 jabłek 
Zapiekane kluski po węgiersku.

Na surówkę brać oczyszczony 
surowy korzeń selery, utrzeć na 
tarce i na każdą łyżkę przecieru, 
dodać 2 łyżki przetartych jabłek 
i łyżkę drobno usiekanej cebuli. 
Zaprawić oliwą, cukrem, solą i 
kwaskiem cytrynowym.

Na kluski trzeba: 40 dkg twa­
rogu, 3 jajka, 10 dkg mąki sół, 
10 dkg masła lub margaryny, 8 
dkg cukru, jedną ósmą litra mle­
ka, do posypania cynamon i cu­
kier. Twaróg przepuścić przez ma­
szynkę, utrzeć z 1 jajkiem i 2 biał­
kami, dodać sól, mąkę, wyłożyć 
na stolnicy, rozwałkować na wa­
łeczki grubość] palca, pokroić u- 
kośnie nieduże kluski, które u- 
gotować w słonym wrzątku. Na­
stępnie kluski osaczyć z wody, 
przysmażyć w tłuszczu. 2 żółtka u- 
trzęć z cukrem rozprowadzić mle­
kiem, włożyć przysmażone kluski, 
wymieszać, włożyć do wysmaro­
wanej tłuszczem ogniotrwałej mi­
seczki, wstawić na 10 min. do pie­
cyka. Posypać cukrem i cynamo­
nem.

DROGA DO DALSZYCH 
ODKRYĆ

Mendelejew nie tylko zba­
dał własności znanych już 
pierwiastków, lecz umożliwił 
dokładne określenie i odkry­
cie nieznanych jeszcze wów­
czas pierwiastków jak: ga- 
lium, skandium, i in. Na 
podstawie swego prawa okre­
sowego Mendelejew wykazał 
niedokładności i pomyłki w 
przyjmowanych podówczas 
za pewnik ciężarach atomo­
wych j danych o ich własno­
ściach.

Każdy laik zdoła zrozumieć 
jakiego przełomu w świato­
wej nauce dokonały przyto­
czone wynalazki. W XX wie­
ku wynalazek radioaktywno­
ści gruntownie zmienił pojęcie 
o atomach. Atomy uważano 
dotąd za niepodzielne obecnie 
odkryto, że składają się one z 
jądra i elektronów. Jądro

! Ciekawostki i 

ze świata
: PSY, CZY SZCZURY? : 
■ W Meksyku, w górach 5 
: Durango, spotyka się gafu- 5 
J nek psów, żyjących dziko : 
; — wielkości szczura. Są ; 
• one tak podobne do tych ; 
S gryzoniów’, iż możnaby je ; 
| łatwo pomylić, gdyby nie : 
i fakt, że psy te są najza- ; 
■ ciętszymi wrogami szczu- - 
• rów i tępią je zaciekle. ■ 
: CO TO JEST ZMIERZCH? j 
« Po zachodzie słońca, po- ■ 
■ mimo, że promienie sło- • 
“ neczne bezpośrednio już £
• nie docierają do nas, ciem- • 
J ność zapada stopniowo nie ; 
: zaś natychmiast. Zja- • 
S wisko to jest wywołane : 
• przez odbicie światła sło- : 
| necznego od częstek powie- ■ 
S trza. Z czasu trwania ■ 
; zmierzchu obliczyć można, 5 
; że jeszcze na wysokości 80 ; 
J km, pomimo, że ciśnienie ■ 
■ powietrza wynosi tam za- ■ 
I ledwie 0,01 mm, powietrze I 
* jest dostatecznie gęste a- :
• byśmy mogli obserwować ; 
J odbite promienie słońca;
■■ limu a si miłMHamiiitmimm* 

z kolei dzieli się na protony, 
neutrony i in. Następowały 
jedne po drugich wynalazki 
i odkrycia izotopów itd., któ­
re ugruntowały teorię Men­
delejewa.

Nowe badania fizyków i 
chemików wytłumaczyły dla­
czego właściwości atomów 
zmieniają się okresowo, za­
leżnie od wzrostu ich atomo­
wego numeru, czyli w zależ­
ności od stopnia naładowania 
jądra. Okresowość okazała 
się rezultatem elektronowej 
struktury atomu. Najnowsze 
tablice Mendelejewa posiada­
ją oprócz ciężaru atomowego 
i liczby porządkowej, również 
ilość elektronów atomu, i in­
ne charakterystyczne wielko­
ści stałe.

Prawo okresowe stało się 
gwiazdą przewodnią dla no­
wych badań chemicznych, fi­
zycznych, geologicznych, tech­
nicznych i in. Prawo to za­
stosowano w najróżniejszych 
dziedzinach nauki i przyczyni­
ło się ono do rozjaśnienia nie­
jednej tajemnicy przyrody 
i natury we wszechświecie.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
kebuslk literowy 

uł. ZKL. — Poznań

Rozwiązania powyższych zadań 
należy przesłać do dnia 25. 2. 1949 
r. pod adresem redakcja „Gazety 
Poznańskiej" Poznań, ul. Kantaka 
8/9 — Dział Rozrywek Umysło­
wych.

Trafne rozwiązania przynajmniej 
dwóch łamigłówek nagrodzone bę­
dą drogą losowania, wartościowy­
mi książkami.
draty.

Zwierciadło
uł. H. Kl. — Poznań

W załączoną figurę wpisać po 
lewej stronie 10 wyrazów trój lite­

OLBRZYMI DOROBEK
Historia zgodnie z czasem 

nieraz nieubłagalni^ Usuwa w 
cień wielkie wydarzenia prze­
szłości. Dzieło Mendelejewa 
z biegiem czasu świeci coraz 
'jaśniej. Że źródła jego wyna­
lazku czerpią dziś miliony lu­
dzi na całym świecie. Dzieło 
jego daje natchnienie i wska­
zuje drogę do coraz to no­
wych wynalazków. Dlatego 
najwyższa nagroda naukowa 
Związku Radzieckiego nosi 
imię tego wybitnego chemika. 
Liczne szkoły i uczelnie rów­
nież noszą imię Mendelejewa. 
Mendelejew pozostawił w 
spadku 421 wydrukowanych 
prac naukowych, z tego 40 
chemicznych, 106 — fizyczno- 
chemicznych, 99 fizycznych, 
22 — geo-fizycznych, 99 tech­
nicznych i przemysłowych, 26 
ekonomicznych i 29 dot. in­
nych tematów.

Tak, jak za życia Mendeleje­
wa pojawienie się na wykła­
dach jego potężnej, pochyłej 
postaci o siwej brodzie i dłu­
gich włosach, wywoływało 
spontaniczny entuzjazm wśród 
studentów, tak do dziś dnia 
imię jego i prace spotykają 
się z uznaniem całego świata.

V. Rożniak

rowych. Te same wyrazy czyta­
ne wspak, dadzą po prawej stro­
nie figury, nowe wyrazy o od­
miennym znaczeniu.

Znaczenie wyrazów:
1. ryba — obowiązek, 2. ptak 

śpiewający — otrzymujemy z owo­
ców, 3. zwierzę domowe — ciąg­
łość, 4. podłużne zagłębienie przy­
drożne — duży worek, 5. pier­
wiastek promieniotwórczy — po­
darek, 6. napój alkoholowy — 
ściana murowana, 7. ryba — rzeka 
w Afryce, 8. oprawca —/twierdze­
nie 9. restauracja — niewolnik, 
■10. wąwóz — ziemia wymarzona.

nad. H. R. — Puszczykówko
Dziwne kwadraty

Z 9 kwadratów odjąć 8 zapałek 
w ten sosób, by pozostałe 2 kwa­
draty.

\ -----O-----
ROZWIĄZANIE 

ZZK „ENERGETYKA"
W roku ubiegłym ZZK Zielono­

górski zfuzjował się ź RKS „Ener- 
getyką“. Obecnie w najbliższych 
dniach nastąpi rozwiązanie fuzji 
gdyż nowe przepisy o związko­
wych klubach sportowych nie po­
zwalają na wspólny klub koleją* 
rzy z pracownikami energetyki.

Tak wyglądają wita miny A przed transportem

WSZYSTKIM MATKOM POD UWAGĘ 
<

dziad
zapewnia im zdrowie i rozwó/ fizyczny

Jako poradnik dla prowa­
dzących gospodarstwa zbio­
rowe wychodzi w Warszawie 
nakładem Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu pismo facho­
we pt. „Żywienie zbiorowe". 
Ostatni numer tego pisma 
poświęcony jest żywieniu 
dzieci i młodzieży.
„Prawidłowe żywienie — jak 

stwierdza to, popierając licz 
nymi dowodami i argumentami 
prof. dr M. S. Gutowska w ar­
tykule wstępnym jest podsta­
wowym warunkiem rozwoju 
dzieci i młodzieży. Niestety, w 
wyżywieniu dzieci popełniamy 
szereg błędów. Są one żywione 
wadliwie, często niedostatecz­
nie — z braku uświadomienia 
matek o znaczeniu racjonalne­
go żywienia".

Oto kilka cyfr z artykułu 
mgr W. S. Pawlika („Akcja 
pomocy dzieciom w Polsce") — 
jaskrawo udowadniających wa­
żność tego zagadnienia. Leka­
rze pediatrzy stwierdzają, że 
27,2 proc, śmiertelnych wypad­
ków wśród niemowląt — ta 
choroby przewodu pokarmowe 
go, będące wynikiem niewła­
ściwego żywienia niemowląt. 
30 proc, dzieci w Polsce choru­
je na krzywicę kości i inne 
choroby, powstałe z powodu 
niewłaściwego odżywiania.

Awitaminoza jest też pow­
szechnym zjawiskiem u na­
szych dzieci, bo da jemy im m. 
in. za mało surowych jarzyn 
i owoców.

Wiele matek nie docenia też 
roli mleka — które w diecie 
dzieci, jak podkreśla to w wy­
żej cytowanym artykule prot. 
dr Gutowska — należy do ka­
tegorii pokarmów niczym nie 
zastąpionych. Pamiętajmy, że 
mleko zbierane i obciągane po­
siada także wysoką wartość 
odżywczą. Nie zawiera ono 
wprawdzie witaminy A, która 
odchodzi wraz ze śmietanką, 
lecz zawiera białko o wysokiej 
wartości biologicznej. Pozosta- 
ją również w zbieranym mleku 
składniki mineralne, przede 

wszystkim wapień oraz wita­
miny rozpuszczalne w wodzie. 
Zbyt skąpe spożywanie pro­
duktów mlecznych powoduje 
u dzieci wolniejszy wzrost, a 
także osłabienie wzroku zw. 
kurzą ślepotą. Nieraz matka 
jest zaniepokojona tym, że u 
jej dziecka białkówka oka tra­
ci swoją białość i staje się żół­
ta, lub przekrwiona i powieki 
brzękną. To nic innego jak 
brak witamin, zawartych w 
mleku. Zupełne nie dawanie 
dziecku mleka („bo nie lubi") 
może doprowadzić do owrzo­
dzenia rogówki oka i ślepoty, 
która unieszczęśliwi dziecko 
na zawsze.

Mało która ż matek wie, że 
bóle stawów, krwawienie dzią­
seł, a również częste bóle zę­
bów są też skutkiem niedoży­
wienia. Organizm dziecięcy 
zmuszony jest korzystać z wła­
snych rezerw, nagromadzonych 
w tkankach 1 narządach. Daje 
się zauważyć ogólny spadek 
odporności ustroju, co sprzyja 
zakażeniu gruźliczemu i in.

Żywienie prawidłowe dzieci 
zapewnia im nie tylko zdro­
wie, sprawność fizyczną, ale 
i żywość umysłu, zdolność do 
wysiłku i wydajność pracy (w 
nauce). Z tego musi zdawać 
sobie sprawę każda matka.

D. BIAŁASJKOWA

HUMOR
Człowiek w otworze kanałowym:

,,Hola! — mógłbyś troszeczkę u- 
ważać!*'

Zamiatacz: „Nie martw się! Jak 
będę wracać, to cię z powrotem 
przyczeszę!"

Łucjan Rudnicki w

i
Niemniej wszyscyśmy się czuli upośledzeni w naj- 

prostszej wiedzy: znajomości rodzimego języka, bo wi­
doczne było, że to,* co znamy, jest mniej dokonałe, niż­
sze. Wuj zaopiniował, że jest to język ludzi uczonych i 
że przez stałe czytanie można poznać wiele niezrozu­
miałych wyrazów. Ciotka natomiast doradzała ostroż­
ność w dociekaniu, zwłaszcza w młodym wieku, bo chło­
pak kowala w Wiskitkach pod Żyrardowem zwariował 
od takiego czytania.

Uderzyłem się mocno pięścią w czoło dla sprawdzenia 
klepek. Brzęknęły jak donica wypalana przez Ochoc­
kiego. Byłem pewmy swej mózgownicy nie mniej niż 
rąk i nóg. Wśród nowego wybuchu śmiechu wuj zamy­
kał naradę:

— Ma łeb jak baran, indyferentyzm mu nie zaszko­
dzi. t

„Indyferentyzm“ mi pomógł. Czytałem zawzięcie 
wszelkie teksty z wyrazami z języka „uczonych44, w nie­
dalekiej przyszłości zacząłem brać książki naukowe w 
tym celu i po omacku coraz częściej wychodziłem z ra­
dością na światło

Brak ubrania latem, gdy masy młodzieży fabrycznej, 
dostatnio odzianej, wysypywały się z harmoniami do 

widzewskiego lasu lub ogrodu na „FafendoHieu, działał 
przygnębiająco. Nie mogłem sobie znaleźć miejsca, bo 
wszędzie było pełno uszczęśliwionych ludzi, a ja mię- 
szyn doleciały go moje pobożne pieśni i od razu zbli- 
nieuwagę nadepnąć.

Najgorzej było w domu u wujostwa, bo nie miałem 
się gdzie schować przed oczami Kaziutki. Trzeba było 
robić dobre miny i podśmiewać się z siebie, gdy się pła­
kać chciało.

W kilka dni po rozpoczęciu pracy w bielarni pozna­
łem się z Janem Troczewskim i w krotce poten z całym 
jego „rodem'4. W przebłyskach ciszy wśiód szumu ma­
dzy nim jak cos obcego, spopielonego, na co można przez 
żyły do mnie. Byliśmy bliscy pochodzeniem i adoracją 
Najświętezej Panny. Powinien był nas oddalać wiek, bo 

ja liczyłem siedemnasty rok, a on miał pod czterdzie­
stkę. Ale kolega Jan, fizycznie trochę zwiędły czy przy­
schnięty, duchowo był młodszy ode mnie. Pod tym 
względem ja byłem już "pełnoletni, on pozostawał do­
brym chłopcem. Ach, Janie, ileż pięknych niedzielnych 
poranków spędziliśmy w leszczynie widzę > kiego lasu 
po prymarii u św. Krzyża na dyskusjach o św. Franci­
szku z Asyżu i Katarzynie Sieneńskiej. Nie wiem, co 
się z panem stało, ale jestem przekonany, że nawet teraz 
w dziewięćdziesiątym roku życia nie straciłbyś swego 
chłopięctwa i wdzięku niewinności.

Troczewscy przeprowadzili się całą liczną rodziną do 
Łodzi z jakiegoś zaścianka z okolic Koła nad Wartą. 
Była to rodzina staroświecka, patriarchalna, a właściwie 
matriarehalna, bo matka kierowała całością. Takie ro­
dziny spotykało się w Polsce z rzadka przed pół wiekiem 
wśród bogatych chłopów w zakątkach oddalonych od 
głównych traktów. Swego rodzaju rodzinna spółdziel­
nia, gdzie kilkanaścioro rodzeństwa prowadziło wspólną, 
prawie zupełnie samowystarczalną gospodarkę. Rodzice 
już po sześćdziesiątce, lecz jeszcze krzepcy, posługiwali 
się czterdziesto- i pięćdziesięcioletnimi chłopakami, któ­
rzy albo sprowadzali żony do wspólnej gospodarki, albo 
też żenili się, jeżeli zdążyli, po śmierci starych. Mie­
szkały takie rodziny przeważnie w jednej wielkiej sta­
rodawnej izbie z grubych bali pozarzynanych w roso­
chate węgły. W kwadracie podwórzowym stały obszerne 
stodoły i budynki gospodarskie dla dwóch par koni 
własnego Jacwu, kilkunastu krów, dwóch rozpłodowych 
macior z .;upą świń, kilkudziesięciu owiec, ogiera, byka, 
barana i knura na własny użytek i do wynajęcia.

(Ciąg dalszy nastąpi) *
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w poznańskiej wytwórni PMT
Nowy zespól pieśni i tańca

| w Pozna n i u |
Z inicjatywy ob. ob. Lemań- 

czyka i Smula powstał przy 
zarządzie wojewódzkim ZMP 
zespół pieśni i tańca. Po pierw

Podchodzimy do stolików, 
gdzie przyjmuje się zapisy. Wy 
niki jak na pierwszy dzień nie­
złe. Do chóru zgłosiło się 40

Wiecej pracowników powinno brać udziafw pracy świetlicowej

Każde zaproszenie na koncert czy przedstawienie, 
organizowane przez „tytoniarzy" w świetlicy fabryki 
P. M. T. w Poznaniu — przyjmowaliśmy zawsze bardzo 
chętnie. Z dużą przyjemnością śledziliśmy wyraźny 
rozwój życia świetlicowego w tym zakładzie pracy.

Jeszcze we wrześniu ubiegłego roku poznańska wy­
twórnia P. M. T. posiadała obszerny lokal, który na­
dawał się doskonale na świetlicę, ale nią właściwie 
nie był. Obecnie, po upływie 5 miesięcy, może się 
już załoga P. M. T. pochwalić poważnymi osiągnię­
ciami na odcinku krzewienia kultury.

Znaleziono dziesiątki 
utalentowanych ludzi

Jak się okazało wśród pra- 
cowniczek i pracowników wy-

własnych; częstymi gośćmi w 
świetlicy tytoniarzy byli m. 
in. słuchacze Szkoły Umuzy­
kalnienia w Poznaniu.

Ożywienie życia świetlico-

twómi, znalazło się w krót­
kim czasie sporo różnorod­
nych talentów. Powstał 16 o- 
sobowy zespół dramatyczny,
pozostający pod kierownic-
twem tow. M. Sawickiego. 
Zespół ten wystawił już 3 
jednoaktówki: „Pokój do wy­
najęcia" — Mirskiego, „O-

wego nie skończyło się na 
tym, że stworzono poszczegól­
ne sekcje, że sekcje te przy­
gotowały udane programy — 
zarówno sceniczne, jak i mu­
zyczne.

Najpoważniejszym osiągnię-

ciem jest fakt, że w świetlicy 
można zastać zawsze kilkuna­
stu, czy kilkudziesięciu pra­
cowników, którzy po robocie 
przychodzą do niej wypocząć, 
poczytać czasopisma, pograć 
w szachy, czy ping-pong.

Czy świetlica ta, o której 
możnaby powiedzieć, że jest 
wzorową, rzeczywiście spełnia 
swoje zadanie?

Niewątpliwie tak, ale...
Brak masowości

Po przyjrzeniu się bliżej 
życiu świetlicy można wysnuć 
jednak kilka spostrzeżeń.

Otóż w pracy świetlicowej 
bierze udział tylko szczupłe 
grono pracowników. Na prze­
szło 1.000 pracowników, za­
ledwie 100 i to ciągle tych 
samych bierze czynny udział, 
czy to w przedstawieniach, czy 
w koncertach.

Ogół pracowników lubi cho 
dzić na imprezy świetlicowe. 
Sala nie może pomieścić 
wszystkich. Niema jednak 
zbyt wielu chętnych do pra­
cy.

Słabą działalność przejawia 
zwłaszcza fabryczna organiza­
cja Ligi Kobiet, która nie u- 
rządziła jeszcze ani razu ja­
kiegoś wieczorku. Członkinie 
tej organizacji w nikłym sto­
pniu zasilają szczupłe grono 
amatorów — aktorów.

Również Związek Młodzieży 
Polskiej nie brał dotąd zbyt 
czynnego udziału w pracach 
świetlicowych. Ostatnio do­
piero ocknął się i organizuje 
zespół mandolinistek. Czy nie 
znalazłoby się również kilku 
kandydatów do innych sek­
cji?

Również inne organizacje 
na terenie zakładu nie dają 
prawie żadnego wkładu do pra 
cy świetlicowej.

Niechaj, naprawdę poważne 
osiągnięcia nielicznej grupy 
pracowników, który w krót­
kim czasie „rozkręcili" akcję 
świetlicową, nie przesłaniają 
faktu, że ogół załogi powinien 
być nie tylko gościem na im­
prezach, ale również ich współ 
organizatorem.

szym, organizacyjnym zebra­
niu przeprowadziliśmy rozmo­
wę z kierownikiem zespołu ob. 
Leimańczykiem.

— W najbliższych dniach roz 
poczną się próby orkiestry i 
chóru, którym opiekuje się pro 
fesor Rogal, a także baletu, 
który ćwiczyć będzie pod kie­
runkiem ob. Langego. W pro­
gramie baletu znajdą się tań­
ce narodowe i słowiańskie. W 
przyszłości projektujemy zor­
ganizować zespół jazzowy, 
kwartet smyczkowy i chór re- 
welersów.

osób, do orkiestry 30, do ua* 
letu też 30. Wszyscy, jak 
stwierdzają, mają zapał do 
pracy i są uczniami średnich 
szkół poznańskich.

Nąpiszcie — mówi ob. Le- 
mańczyk na pożegnanie — że 
przyjmujemy nadal zapisy. — 
Próby odbywają się w ponie­
działki i czwartki od godziny 
18 w świetlicy PDT przy ulicy 
27 Grudnia 10.

Czekamy na pierwszy wy­
stęp. Powodzenia! (Po)

W fabryce „Herkules"----------------  
----------- 773^7 bedzie gazetka ścienna

i W pierwszym posiedzeniu komitetu redakcyjnego 0 
wziął udział przedstawiciel „Gazety Poznańskiej" •

Redakcję naszą cieszy nie-1 wili się w komplecie: tow. 
niemie to, że wpływają 11- j tow. X Napierała — kalkula-zmiemie

Komitet redakcyjny „Gło su Herkulesa" przy pracy.

świadczyny‘ Czechowa i
,Nowe Mieszkanie" — Kriwo-

szajna. Ostatnio pokusił się
on o opracowanie znanej 
sztuki Priestrley‘a# — „Pan 
inspektor przyszedł". Dobrze 
zorganizowany jest również 
2espół muzyczny, pozostający 
pod kierownictwem pracow­
nika wytwórni Wypuszcza. 
Koncerty tego zespołu ściągały 
zawsze większą liczbę słucha­
czy, niż pomieścić mogła obli­
czona na 400 osób świetlica. 
Tow. Paczkowski zaś wyszukał 
śpiewaków, tworząc 2 chó­
ry: 16-osobowy męski i 36- 
osobowy mieszany.

Komisja kulturalno - oświa­
towa przy wytwórni nie ogra­
niczała się przy organizowaniu 
imprez rozrywkowych do sił

sty od Czytelników, nawiązu­
jące do artykułów, zamieszcza 
nych na łamach „Gazety Po­
znańskiej". Listy te świadczą 
że artykuły budzą zaciekawie­
nie, wywołują dyskusję, dają 
impuls do pewnych prac.

Tak było m. in. i z artyku­
łami na temat gazetek ścien­
nych. Wpływało — i ciągle 
jeszcze wpływa szereg listów 
z prośbami o dodatkowe wy­
jaśnienia, rady itd.

Ostatnio pracownicy Fabry­
ki Maszyn i Narzędzi „Herku­
les" w Poznaniu zwrócili się 
do redakcji z prośbą o wyde­
legowanie przedstawiciela na 
pierwsze zebranie ich Komi­
tetu redakcyjnego gazetki 
ściennej.

Zebranie odbyło się zaraz 
po pracy. Wszyscy członkowie 
Komitetu redakcyjnego sta-

tor, W. Szkaradek z ra-

Wszelka twórczość artystyczna, jeżeli nie 
jest najściślej związana z szerokimi 
masami ludoiuymi, jeżeli twórca ńie 

przeznaczył jej dla możliwie największego 
kręgu odbiorców, wyczuwając jego upodo­
bania estetyczne — łatwo popaść może w 
niebezpieczeństwo tzw. formalizmu, będące­
go najczęściej ucieczką przed uczestnicze­
niem w życiu środowiska, w jakiś abstrak­
cyjny świat „czystej formy". Zjawiska takie 
obserwujemy wyraźnie w przełomowych o- 
kresach historycznych, równolegle do po­
jawiających się kierunków, wytyczających 
nowe drogi rozwoju.

Od dłuższego czasu toczy się dyskusja, 
poruszająca problemy twórczości muzycz­
nej. Wśród wielu zagadnień sprawa pieśni 
wzbudza największe zainteresowanie.

Pieśń jest formą muzyczną najłatwiej, 
przenikającą w szerokie masy społeczeństwa 
— jak i najpełniej, najaktualniej związaną 
x ich życiem. Nas interesują pieśni, których 
kontakt z życiem jest żywy i bezpośredni. 
Przykładów i typów takiej pieśni jest wie­
le, m. i. pieśnią bezpośrednio związaną ze 
środowiskiem jest pieśń ludowa. Zarówno 
autor tekstu jak i autor muzyki jest anoni­
mowy. Trudno nawet przypuszczać, byśmy 
mieli do czynienia z twórcą indywidualnym. 
Pieśni te tworzył twórca zbiorowy: — lud. 
Ich muzyka „nieuczona" — to melodie o 
przedziwnej piękności, ogromnym bogactwie 
formalnym i wielkiej skali wyrazu, — melo­
die, które stały się źródłem natchnienia 
wielu najwybitniejszych kompozytorów. Fry 
deryk Chopin i Karol Szymanowski — dwaj 
genialni twórcy muzyki polskiej — sięgali 
swą twórczością do skarbca polskiej pieśni 
ludowej, czerpiąc z niego natchnienie dla 
najpiękniejszych swych dzieł.

Największą zasługą Stanisława Moniusz­
ki, twórcy opery narodowej — „Hal- 
k^ — było to, iż pisząc ponad 260 

pieśni sięgnął do motywów ludowych, two­
rząc artystyczną pieśń polską, bliską ogóło­
wi zarówno poprzez charakter melodii jak

i dobór swojskich tematycznie tekstów. Po 
dziś dzień śpiewa się wiele z tych pieśni, 
nie wiedząc nawet, kto jest ich twórcą. Tak 
dalece, podobnie jak pieśń ludowa, stały się 
one własnością ogółu,

Wielka Rewolucja Francuska stworzyła 
pieśń, która stała się wzorem pieśni rewo­
lucyjnej —Marsyltankę. Twórca Marsylian-

CZEKAMY
na nową piesn

ki — Rouget de ITsle — nie był zawodo­
wym muzykiem. Ale jako amator — dyle­
tant stał się twórcą wspaniałej w wyrazie 
pieśni. Melodia i słowa Mdrsylianki obiegły 
cały świat, mobilizując i zagrzewając do 
walki z tyranią.

„Międzynarodówka" stała się hymnem 
proletariatu całego świala. Melodia jej to­
warzyszyła nieustępliwie krwawej drodze 
proletariatu, walczącego o swoje prawa.. By­
ła i jest nadal najpotężniejszą i najpiękniej­
szą pieśnią walki i zwycięstwa.

Rewolucja Październikowa stworzyła set­
ki pieśni. Powstawały one w walce, na ba­
rykadach, na froncie, przy pracy. Pieśni te 
przesycone melodyką rosyjskich pieśni lu­
dowych — wyrażały niezłbmną siłę rewolu­
cyjnych mas — niezachwianą wiarę w zwy­
cięstwo nad wrogami klasowymi, —■ wyra­
żały, jakież wspaniale, nowego człowieka, 
walczącego i budującego nowy, sprawiedli­
wy porządek.

Kompozytorzy i poeci radzieccy potrafili 
dać w swej twórczości wyraz pralu­
dzie otaczających ich zdarzeń. Pieśń 

ich stała się pieśnią masową — ponieważ 
nie tylko byli najściślej związani z masami, 
ale byli jednymi z tych, co ramię w ramię 
z robotnikiem i chłopem stali w szeregu 
walczących i pracujących mas.

Nie ma dziedziny życia, nie ma wzrusze­
nia, któreby nie znalazło odbicia w radziec­
kiej pieśni. Nie patetyczny frazes, literacki 
ornament — ale głęboko ludzki, ciepły 
wiew uczucia wypełnia pieśni o wodzach re­
wolucji Leninie i Stalinie, pieśni o Armii 
Czerwonej, o żołnierzach i robotnikach, ra­
dości socjalistycznego budownictwa, o pra­
cy i miłości. Związek Radziecki stał się oj­
czyzną najpiękniejszej pieśni masowej.

W momencie wyzwolenia zastaliśmy w 
naszym pieśniarstwie sytuację dwojaką. Z 
jednej strony niezliczone, potworne pod 
względem artystycznym, ohydne w swej treś­
ci — płaskie i wulgarne „szlagiery". Obok 
nich istniała pieśń artystyczna, związana z 
formalnie niedostępną dla ogółu i niespo- 
pularyzowaną we właścwy sposób muzyką 
współczesną. Miała ona wówczas jednak ni­
kłe możliwości rozwoju w kręgu „wtajem­
niczonej elity".

Sytuacja na froncie kulturalnym zmie­
niła się w sposób zasadniczy, rewolucyjny 
dopiero w Polsce Ludowej. Zagadnienia 
kultury, włączono w program polityczny 
wraz z zagadnieniami reform społecznych, 
odbudowy i produkcji. Hasło awansu kul­
turalnego objęło nie tylko odbiorcę ale i 
twórcę. Upowszechnienie kultury i związa­
nie twórcy z masami — oto dwa hasła otwie 
rające nie przeczuwane perspektywy rozwoju 
kulturalnego kraju, budującego swą przy­
szłość pod twórczymi sztandarami socjaliz­
mu.

Powstaje nowa pieśń. Słyszymy ją z głoś­
ników radiowych, estrad . koncertowych, 
śpiewają ją robotnicy i żołnierze, rozbrzmie­
wa w świetlicach.

Zapotrzebowanie na polską pieśń maso­
wą, pieśń, która dałaby wyraz przeżywanej

mienia Rady Zakładowej, Kry 
styna Szelągiewicz —■ pomoc 
biurowa, Jan Norek — tokarz, 
Marian Ofierzyński — kierow­
nik warsztatu, W. Wojtyniak 
— kalkulator, inż. Jerzy Za­
morski i M. Borucki — kie­
rownik personalny.

W ożywionej dyskusji wszy­
scy godzili się na jedno, że ga­
zetka winna nazywać się 
Głos „Herkulesa" i być wy­
dawana dwa razy w miesiącu.

Padają projekty. I to musi 
być w gazetce i tamto i jeszcze 
coś innego. Członkowie Ko­
mitetu są zgodni co do tego, 
że jak najwięcej musi być in­
formacji, ściśle związanych z 
terenem pracy. Powinny one 
być jak najbardziej różnorod­
ne. Niektórzy z członków Ko­
mitetu przynieśli już nawet 
gotowe artykuły, notatki, fe­
lietony.

Czytamy je. Są dobre, na­
wet bardzo dobre. Większość 
z nich trzeba skrócić, ale we

wszystkich widać szczerą tro­
skę, żeby ten „pierworodny" 
numer gazetki był dobry, że­
by swą treścią zainteresował 
wszystkich pracowników fa­
bryki i dał im jak największą 
korzyść.

W nadesłanych pracach znaj 
duje się kilka takich, któ­
re pozwolą stworzyć w 
gazetce kącik satyry. Będzie 
on pokazywał w pierwszym 
rzędzie śmiesznostki i niedo 
ciągnięcia w zakładzie.

Z przeczytanych materiałów, 
jak i z wypowiedzi, podsumo­
wanych następnie przez przed 
stawiciela naszej redakcji, 
wyłonił się jasno cel gazetki 
fabrycznej. Ma ona dać prze­
krój codziennego życia pra­
cowników na tle trudności, s 
jakimi spotykają się oni przy 
swej pracy. Ma to być żywy 
głos zakładu. Ludzie praey 
będą mówić o wszelkich swo­
ich potrzebach, osiągnięciach 
i bolączkach.

Warto przy okazji zauwa­
żyć, że z redaktorów i współ­
pracowników gazetek ścien­
nych powstały w Związku 
Radzieckim olbrzymie kadry 
korespondentów fabrycznych, 
zaopatrujących nie tylko ga­
zety miejscowe, ale i central­
ne w najciekawsze, najistot­
niejsze często wiadomości.

Z Komitetu redakcyjnego 
gazetki ściennej w Fabryce 
„Herkules", podobnie jak z 
komitetów istniejących już ga­
zetek, wyłoni się niewątpliwie 
szereg dziennikarzy-robotni­
ków, odczuwających potrzebę 
dzielenia się swym doświad­
czeniem z innymi i podania 
do wiadomości publicznej 
spraw, które interesują świat 
pracy.

D. Białasikowa

Pamięci prof. Konstantego Nolkena
W dniu 11 bm. zmarł w naszym 

mieście Konstanty Nolken, profe­
sor Państwowej Szkoły Umuzykal­
nienia w Poznaniu, muzyk, wybit­
ny znawca gry fortepianowej.

Urodzony w 1877 r. w Kostia- 
kówce w pobliżu Homla, wykształ­
cenie średnie pobierał w korpu­
sie kadetów w Kijowie. W tym też 
mieście uzyskał podstawowe wy­

kształcenie muzyczne. Po niewielu 
latach porzuccił prof. Nolken ka­
rierę wojskową. Już w 1896 został 
bowiem uczniem Anny Esipowej 
w Petersburgu? kontakt jego z tą 
bardzo wybitną pianistką oraz jej 
szkołą trwał aż do pierwszej woj­
ny światowej. Dłuższy okres cza­
su przebywał następnie w świecie 
muzycznym Drezna, gdzie pozysku-

przez nas 
sta. Masy

epoce, jest olbrzymie stale wzra- 
ludowe oczekują od twórców

pieśni na miarę historii. Pieśni, które wy-
rażałyby
o człowieku.

wielkość wydarzeń i prawdę

Tadeusz Marek

je przyjaźń Emila Sauera, pozna je 
ardzo wielu najwybitniejszych pia­
nistów i muzyków, uczestniczy w 
intensywnym życiu tego naówczas 
wielkiego ośrodka artystycznego.
Po pierw, wojnie świat, prof. NoP 

ken powraca do kraju i zamiesz­
kuje w Poznaniu, a po tym przez 
szereg lat jest krytykiem muzycz­
nym i operowym w naszym mieś­
cie. Rok 1939 zastaje go również 
w Poznaniu. Przez okres okupacji 
jest wzorem hartu, żyjąc w wa­
runkach bardzo ciężkich. Dzięki 
postawie swe i a szczególnie nie­
zachwianemu optymizmowi — byi 
przez miejscowe społeczeństwo 
bardzo ceniony. Długi czas prowa­
dził skrycie działalność pedago­
giczną.

W r. 1945 współpracuje przy or­
ganizowaniu Państwowej Szkoły U- 
muzykalnienia w Poznaniu? w po­
czątkach, oprócz funkcji profesora 
podejmuje się pełnienia obowiąz­
ków kierownika administracyjnego 
tejże uczelni. Prof. Nolken odzna­
cza} się niezmiennie pogodnym u- 
sposobieniem i wielką życzliwoś­
cią względem wszystkich kolegów, 
uczni, oraz całego otoczenia.

W okresie powojennym wznowił 
on działalność publicystyczną ja­
ko krytyk muzyczny „Woli Ludu” 
i „Gazety Zachodniej*', a ostatnio 
„Gazety Poznańskiej". Pozostawił 
rękopisy wartościowych pamiętni­
ków muzycznych.

Na przestrzeni wielu lat i w ant* 
stych podróżach posiadł prof. Not* 
ken wielką wiedzę o muzyce. Za­
lety charakteru nakazywały mu 
wiedzy tej zawsze szczodrze udzie­
lać następnemu pokoleniu.

Cześć Jego pamięcil


